Nr. 55. 


Piątek, 8 Marca 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poła- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych, 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą 14 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Podwale l.. 3. — Ekspedycys miejscowa i 
12. — Listy należy 


zamiejscowa nl. Czarnieckiego 
frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
lutego b. r. najmiłośćiwiej nadać z okazyi 
przeniesienia w trwały stan spoczynku na 
własną prośbę, radcy ministeryalnemu Stani- 
sławowi Nieczuja-Dobrowolskiemu, 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józetn 
z gwiazdą i radcy ministeryalnemu dr. Sta- 
nisławowi Baldwin-Ramułtowi krzyż 
kawalerski orderu Leopolda, z uwolnieniem 
od taksy. 


P. Namiestnik zamianował praktykanta 
koneeptowego c. k. Namiestnietwa Jana An- 
drzejowskiego, koncypistą Namiesini- 
etwa. 


P. Namiestnik przeniósł kancelistę Jó- 
zefa Horodyskiego, «œ Czortkowa do 
Lwowa. 


L. 158.101/1331/1X. a. 
Edykt. 


C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya 
obchodowa wraz z rozprawą wywłaszczenio- 
wą w sprawie zamierzonego urządzenia podja- 
zdu w klm. 985/, linii kolei Kraków - Rze- 
szów obok stacyi Czarna, odbędzie się dnia 
37 marca 1918 i rozpocznie o godzinie 11 
rano. na stacyi kolei w Czarnej. 

Wykazy gruntów, które mają być wy- 
właszczona, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu $ 14 ustawy z dnia 
18 lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30 w urzędzie 
gminnym w Czarnej, począwszy od dnia 11 
marca 1918 przez dni 14 do przejrzenia dla 
ogółu. 

Zarzuty przeciw zamisrzonemu wywła- 
szezeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce e. k. starostwa w Pilznie 
lub przy komisyi na miejscu. 

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę- 
dnione. 

Za c. k. Namiestnika: 
Schultis w. r. 


Prekamerata: 


zamiejRGOWA: 


. 40 K | ówierórocznie 
. 20 K | miesięcznie 


10— K 
. 3:60 K 


rocznie . 
półrocznie . 


miejsco wa: 


. 36 K | ówierórocznia 
18 K | mlesięcznie 


. S=K 
.5—K 


rocznie 
półrecznie 


W Niemczech 4 K (0-h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 £ 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik nankowy | literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Iavowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drodzy 19K. „Przewodnik* prenumerowany oso- 


bno kosztuje 12 K. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Rada Państwa. 


Z izby posłów. 


Podpisanie pokoju z Rumunią. 


Na początku posiedzenia Izby posłów 
uwiadomii P. Prezydent Ministrów o podpi- 
saniu pokoju przedugodowego z Rumunią i 0- 
głosił treść traktatu. P, Prezydent Ministrów 
zakończył słowami: Szczerze Wysokiej Izbie 
gratuluję, że, przez wojskowe i polityczne 
współdziałanie Austro-Węgier z ich wierny- 
mi sprzymierzeńcami dotarliśmy do tego no- 
wego ważnego etapu na drodze do powszech- 
nego pokoju. (Huczne, długotrwałe oklaski.) 

Nawiązując do oświadczenia P. Prezy- 
denta Ministrów w sprawie pokoju przed- 
ugodowego z Rumunią dodał Prezydent dr. 
Gross: 

„Wysoka Izbo! Mogę stwierdtić, że po- 
dana przez Jij. Pana Prezydenta Ministrów 
wiadomość wzbudziła w nas wszystkich bez 
różnicy przynależności partyjnej i bez wzglę- 
du na wszelką inną niezgodność zapatrywań, 
uczucie najgłębszej radości 1  zadowole- 
nia. Tem samem zakończyła się wojna na 
całym froncie wschodnim. (Zywe oklaski, 
okrzyki „Heil* na lewicy.) Wojna na dwa 
fronty ustała! Zawarcie pokoju z Rumunią 
daje nam pewność, że wielką część naszej 
walecznej armii spodziewać się może bliskie- 
go powrotu do domu, daje nam pewność, że 
wielkie trudności naszego życia gospodarcze- 
go i naszych stosunków komunikacyjnych o 
wiele się zmniejszą, daje nam wreszcie pe- 
wną nadzieję powszechnego, biiskiego i do- 
brego pokoju. (Żywe oklaski, Okrzyki „Heil“ 
na lewicy.) 

Z uczuciem radości z powodu tego po- 
koju łączymy wszyscy z pewnością bezmier- 
ną wdzięczność dla naszej bohaterskiej armii 
i dla naszych dzielnych sprzymierzeńców. 
(Żywe oklaski. Okrzyki „Heil“ na lewicy.) 

W znak naszej wdzięczności proszę pa- 
nów wznieść ze mną okrzyk: Zwierzchni ko- 
mendant' armii Jego Cesarska Mość, Najmi. 
łościwiej nam panujący Cesarz i Król Karol 
niech żyje!* 

Izba wznosi trzykrotny entuzyastyczny 
okrzyk. 


Nagląee zapytanie. 


Dr. Adler, Seitz i tow. wnoszą na- 
glące zapytanie w sprawie traktowania wra- 
cających z niewoli jeńców wojennych. 


Prowizoryum budżetowe. 


Izba przechodzi do porządku dziennego 
t. j do drugiego czytania prowizoryum bu- 
dżetowego i do obrad nad naglącem zapyta- 
niem w sprawie obchodzenia się z jeńcami 
austro-węgierskimi. 

P. Minister skarbu Wimmer uzasa- 
dnia potrzebę udzielenia kredytów wojennych 
w interesie armii, inwalidów i rodzin powo- 
łanych i zwraca się z apelem do stronnictw 
opozycyjnych, by przyjęły prowizoryum bu- 
dżetowe. 

P. Minister obrony kraj. Czapp w od- 
powiedzi na zapytanie w sprawie obchodze- 
nia się z wracającymi z niewoli jeńcami 
oświadczył, że zarządzono, by obchodzono się 
z nimi jak najoględniej i najprzychyłniej, 
Jeżeli były jakieś skargi, to odnoszą się 
chyba do niewłaściwych kroków organów 
podrzędnych. (o prawda, Rząd otrzymał wia- 
domość, że wśród wracających znajdują się 
ludzie pozyskani dla idei rewolucyjnych. Nie 
są to domysły, są na to dowody. Oczywista 
rzecz, że przeciw temu trzeba się bronić. 
Niema mowy o prześladowaniu, stosuje się 
tylko ustawę. 

Mowca przeczy, jakoby jeńców uzna- 
nych za zdatnych do służby w polu, natych- 
miast wysyłano do formacyj mających wy- 
ruszyć w pole. Zatrzymanie jeńców w obrę- 
bie armii jest nieodzowne ze względu na 
zapobieganie szerzemiu się epidemii, dla usta- 
lenia tożsamości, dla przesłuchania o powo- 
dach dostania się do niewoli. Kwarantanna 
pierwotnie była zamierzona 6-tygodniowa, 
wyznaczono jednak tylko 4-tygodniową. Jeń- 
com, którzy wrócili do kraju, dany będzie 
urlop 4-tygodniowy, oraz wszelkie udogo- 
dnienia w razach zasługujących na uwzglę- 
dnienie. 

P. Baxa rzekł, że Czesi będą głoso- 
wali przeciw prowizoryum i trwają przy 
swem oświadczeniu prawno-państwowem. 

Przemawiał p. Frankenberger 
poczem p. Ravnihar omawiał spór polsko- 
ukraiński. Południowi Słowiauie domagają 
się, aby sprawę wyjaśniono drogą rokowań 
między obu narodami albo aby rozstrzygnął 
ją objektywny międzynarodowy sąd rozjem- 
czy. Południowi Słowianie tak jak praw 
własnych bronić też będą praw własności i 
niepodległości narodu polskiego. (o do pro- 
wizoryum oświadczył, że poł. Słowianie od- 
mawiają środków nie Państwu, lecz syste- 
mowi, ucieleśnionemu w obecnym „Rządzie. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz poetitowy lub joge 
miejsce 30 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 40 bal., nadesła 
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsee miary petitowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 bal. 
za wiersz pótitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywa: 
tnych przyjmuje wyłącznie Administracya 


„Gazety Lwowsklej* Lwów ulica Podwale I. 3. 


Precz z dualizmem, 
Niemców. 

P. Serbu zapytał, w jakim charakte- 
rze p. Wasilko był obecny na rokowaniach 
brzeskich ? 

P. Seitz uzasadniał uchwałę soc.- 
demokratów w sprawie prowizoryum. Zale- 
ży im na utrzymauiu parlamentu. Omawia- 
jąc pokój z Rumunią, rzekł, że nie jest on 
etapem do uspokojenia Świata. Przestrzega 
przed dążeniem do podobnego pokoju i na 
zachodzie. Kto kocha naród niemiecki, musi 
sprzeciwić się wszelkim pokojom, uzyskanym 
mieczem lub gwałtem. 

Przemawiał p. Kimpel, poczem p. 
Pohorecki zwrócił się przeciw nadużywa- 
niu statystyki o katolicyzmie na Chełmszczy- 
znie. Po patencie tolerancyjnym, ludność 
chełmska wracała z prawosławia na łono 
katolicyzmu, a w brakn księży gr. kat., któ- 
rych wytępiono, zwracała się do duchowień- 
stwa rz. kat, To jednak nie stanowi o na- 
rodowości. 

Mowca omawiał sprawy szkolne w Qa- 
licyi, żalił się na niedomagania szkolnictwa 
ukr., protest wał przeciw nieprzestrzeganiu 
świąt gr. kat. w seminaryach w Jarosławiu 
i innych miastach pogranicza między Gali- 
cyą wschodnią a zacbodnią, domagał się od 
P. Ministra oświaty interwencyi w tej spra- 
wie, dalej żądał jak najrychlejszego upań- 
stwowienia prywatnych gimnazyów ukr. i 
utworzenią ukr. Uniwersytetu we Lwowie. 
Skarżył się na to, że urzędy gal. nie prze- 
strzegają praw języka ukr. i świąt gr. kat. 
Ukraińcy będą głosowali za prowizoryum w 
przekonaniu, że Rząd uczyni zadość ich żą- 
daniom. 

Na tem obrady przerwano. Następne 
posiedzenie dzisiaj. 


precz z hegemonią 


Z Kola Poiskiego. 
(Komunikat Sekretaryatu Koła Polskiego). 


Dnia 6 b. m. odbyło się kilkugodzinne 
posiedzenie Kołu, na którem omawiano sytua- 
cyę polityczną i taktykę parlamentarną. Obra- 
dy uznano za poufne. Dalszy ich ciąg dzi- 
siaj o godz. 2 po południu. 


LJ 


Komisya kontroli długów pań- 
stwowych podaje do wiadomości: Członek 
Izby panów Ćsedik zrezygnował jako czło- 
nek i prezydent komisyi kontroli długów 
państwowych, uważając zadanie, którego się 
podjął przy powtórnem przyjęciu wyboru w 
roku 1911, za spełnione. 

Slav. Korr. donosi: Związek czeski po- 
stanowił, że uchwała o głosowaniu przeciw 
prowizoryum, obowiązuje wszystkich człon- 


Czarna książeczka. 


Z pumiętnika poety przepisał, upo- 
raądkował + wydał 


Fr. Rawita Gawroński. 


(Ciąg dalszy). 


łem. Pan pełnomocnik W.!) był już człowie- 
kiem po szóstym krzyżyku, szczupły aż do 
chudości, tak że kości policzkowe sterczały 
|pod skórą, średniego wzrostu, o twarzy su- 
rowaj, zgryźliwej i nie sympatycznej, Nie- 
gdyś szlachetka, siedzący na piaskach i bło- 
tach owruckich, utracił swój mająteczek, jak 
mówiono, po roku 1831 (po prostu zmuszony 
był sprzedać go dla okupienia się urzędni- 
kom moskiewskim), a potem poszedł szukać 
chleba na służbie prywatnej, Jako uczeń li- 
ceum Krzemienieckiego, uczył się trochę a- 
gronomii i ogrodnictwa i ztąd uchodził za 
bardzo uczonego człowieka. Z powodu swego 
dawnego „obywatelstwa“, był dość dumny, 
trudno przystępny i zarozumiały, trzymając 


Jaśni państwo usiedli w ławce kolator- | się przysłowia: szlacheić na zagrodzie równy 


skiej. Moje chłopaki posunęli się tam także, 


wojewodzie, Z% powodu tego chował tę ró- 


a ja, jak dla „skotowoda* przystało (tak mię | wność dla siebie i panu Marszałkowi „gnber- 


nazywali koledzy z powodu mego bakalar- 


skiemu* nie narzucał się, ale też i dom swój 


skiego rzemiosła) usiadłem w ławce, prze- | trzymał w takiem surowem zamknięciu, że 


znaczonej dla zwykłych śmiertelników. Prze- 
demną siedziała rodzina generalnego rządey 
i plenipotenta p. Marszałka, która zamieszki- 
wała sąsiedni folwark R. Jakkolwiek jeżdzi- 
łem tam często z chłopakami dla oglądania 
i pana pełnomocnika poznałem, ale w domu 
jego nie byłem nigdy i rodziny jego nie zna- 


prawie nikt u niego nie bywał — chyba 
w interesie. 

To też poznałem tego pana wówczas do- 
piero, kiedym tam bywać począł. Wracam 


tedy do mogo wyjazdu do kościoła, gdyż z 
tego powodu rozpoczęła się nasza znejomość. 
Państwo W. siedzieli przedemną. Jago zna- 
łem z widzenia, o rodzinie nie było nigdy 
mowy na salonach pana Marszałka „gubor- 
skiego“. Obok p. W. siedziała starsza. ko- 
bieta — domyślałem się, że to żona; obok 
żony dwie panienki. Po zarysie figur, po 
ruchach, po ubiorze, wreszcie widząc twarz 
z boku, bez trudu odgadłem, że to eórki 
pp. W. Jedna wydawała mi się słuszniejszą 
i szczuplejszą, druga — tęższą ! niższą. Na 
tem się moja obserwacya z ławki skończyła. 
Wyszedłem z kościoła przed niemi i staną- 
łem pod filarem, podpierającym chór, na 
którym były umieszczone organy, w oczski- 
waniu wyjścia jasnych państwa, Po chwilee 
wyszli także pp. W. i we czwórkę zdążali 
do wyjścia. Musieli przejść koło mnie. Ukło- 
niłem się p. W., który z żoną szedł prze- 
dem, a za nimi córki. Nie znałem ich. Ale 
one ciekawe były zapewne obaczyć młodego 
człowieka, którego nie widziały nigdy, ale 
o którym niewątpliwie słyszały. — I ja by- 
łem ciekawy. Spojrzenia nasze skrzyżowały 
się. Ja wzrok mój bezwiednie zatrzymałem 


1) Nie mogę się domyślić coby oznacza” | na twarzy słuszniejszej panienki, Oczy miała 


ły litery B.i W, 


piwue, w czarność wpadające, twarzyczkę 


lekko owalną, lekko zaróżowioną, ale bez 
wyraźnych rumieńców. Przeszła koło mnie 
lekko jak sarna i znikła we drzwiach ko- 
ścielnych. Za nią poszły moje spojrzenia, 
ach, i myśli potem, a za myślami i serce 
bić poczęło. 


Innym atramentem; widocznie dałszy 
ciąg. Bez daty), 
Siedzę samotny w moich pokoikach 
jak sowa na kamieniu i ciągle staje prze- 
demną kościół w T. i oczy nieznajomej 
dziewezyny. Ozyż tylko raz spojrzeliśmy na 
siebie i los nam nie przezaaczył nie więcej? 
Tyle pięknych panien widuję, a jednak ża- 
dne spojrzenie nie wpadło mi tak głęboko 
do duszy, jak tamto. Trwało to sekundę tyl- 
ko, a jednak dotychczas widzę te oczy i tę 
postać wysmukłą jak młoda topolka, i zgra- 
bną i giętką. A inne? nie umiałbym nawet 
powiedzieć, jak wyglądają. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


ków Związku. Postanawiono nadto w razie | tychmiast zdemobilizować co najmniej 8 dy- 
przerwy w praczch Rady państwa wydać o- | wizyj armii rumuńskiej. 


dezwę do ogółu czeskiego. 


Dookoła pokoju. 


Granica obszarów wyjętych z pod 
zwierzchności rossyjskiej. 


Z Wiednia telegrafują: Wymieniona w 
art. II. układu pokojowego, zawartego z Ros- 
syą linia, rozgraniczająca „od Rossyi obszary, 
które w przyszłości nie będą podlegały 
zwierzchnietwu Rossyi, przebiega od północy 
na południe jak następuje: Wielki Sund (wy- 
spa pozostaje na zachodzie), Jaspar, na pół: 
noc od Rygi, Hinzenberg, Oger, Galle, po- 
łudniowy brzeg Dźwiny aż do Druji, potem 
na zachód aż do północnego krańca jeziora 
Dryświaty, Wizdy, na wschód od Święcian, 
Mi:haliszki, Gerwiany, Słobódka, na zachód 
od Oszmian, ujścia potoku Garoja do Niem- 
na, ujęcia Szezary, Zelwa, Rożany, Prużany 
(obie te miejscowości pozostają na wschodzie), 
Kamieniee litewski, Wysokie litewskie, Miel- 
niki, Sarnaki, 


Układ z Rumunią. 


Biuro korespondencyjne donosi z Buka- 
resztu 5 b. m.: W Buften dziś o 7 wieczo- 
rem podpisano między Niemeami, Austro- 
Węgrami, Bułgaryą i Turcyą a Rumunią 
następujący układ o pokoju przedugodowym: 

Przejęci wspólnem pragnieniem zakoń- 


czenia stanu wojennego A Niemcami, 
Austro-Węgrami, Bułgaryą i Tnreyą a Ru- 
munią i przywrócenia pokoju, podpisani, a 


mianowicie sekretarz stanu Kńtbimann, jako 
pełnomocnik Niemiec, Minister spraw zagra- 
nieznych br. Czernin, jako pełnomocnik 
„Austro-Węgier, wiceprezydent Sobranija dr. 
Momczyłow, jako pełnocmonik Bnłgaryi i 
wielki wezyr Talaat basza jako pełnomocnik 
Turcyi, a p. ©. Argontojanu, jako pełnomo- 
enik Rumunii, po zbadaniu pełnomocnictw 
zgodzili się, że po wypowiedzeniu d. 2 b.m. 
układu rozejmowego, podpisanego w Foksta- 
nach dnia 9/12 1917 i upłynięciu jego w 
dniu 5 b. m, o 12 w południe, ma od 5 
b. m. od północy biedz 14-dniowy spoczynek 
oręża z trzydniowym terminem wypowie- 
dzenia. 

Między podpisanymi istnieje zupełna 
zgoda co do tego, ża w tym okresie ma być 
zawarty ostateczny pokój, a mianowicie na 
podstawie poniższej ugody : 

1) Rumunia odstępuje Państwom sprzy- 
mierzonym Dobrudżę do Dunaju. 

2) Państwa czwórprzymierza postarają 
się o utrzymanie drogi handlowej dla Ra- 
mnnii przez Kenstancę do Czarnego morza. 

8) Rumunia w zasadzie przyjmuje żą- 
dane przez Austro-Węgry sprostowania gra 
nie na granicy austro-węg.-rumuńskiej. 

4. Tak samo odpowiednio do położenia 
przyznaje się w zasadzie zarządzenia na po- 
lu gospodarczem. 

5. Rząd rumuński obowiązuje się na- 


Kierowani: demobilizacyą nastąpi wspól- 
nie przez naczelną komendo grupy Macken- 
sena i rumuńskie naczelna kierownictwo 
armii, 

Po przywróceniu pokoju między Ros- 
Syą a Rumunią także inne części armii ru- 
muńskiej 
są potrzebie do służby bezpieczeństwa na 
granicy rossyjsko-rumuńskiej, 

6. Wojsks rumuńskie natychmiast ma- 
ją ustąpić z obsadzonego przez nie obszaru 
Monarchii austro węgierskiej. 

7. Rząd rumuński zobowiązuje się wspo- 
magać na polu techniki kolejowej. z wszel- 
kich sił przowóz wojsk Państw sprzymierzo- 
nych przez Mołdawię i Bessarabię do O- 
dessy. 

8. Rumunia obowiązuje się oficerów 
państw prowadzących wojnę z czwórprzy- 
mierzem, którzy jeszeze pozostają w służbie 
rumuńskiej, natychmiast oddalić. Ofieerom 
tym Państwa czwórprzymi*rza zapewniają 
glejt. 

9. Układ ten natychmiast wchodzi w 
życie. W dowód czego układ ten podpisali 
i swą pieczęcią opatrzyli. 

Wygotewane w pięciokrotnym orygina- 
le dnia 5 marca 1918. 

Następują podpisy. 


Głosy prasy wiedeńskiej. 


Dzienniki wiedeńskie otrzymują od stro- 
ny pvinformowanej uwagi o najważniejszych 
warunkach pokoju z Rumunią Oddanie Do- 
brudży po Dunaj w ręce czwórprzymiecza 
nastąpiło dlatego, aby ułatwić Rumunii zgo- 
dę na to postanowienie. Punkt ten tylko po- 
średnio dotyczy Austro-Węgier. Zapewulenie 
drogi handlowej na lądzie od Cernewody do 
Konstancy, jaróteż na morzu od Konstancy 
przez morze Czarne, daje Rumunii możność 
pokojowej odbudowy i dowodzi, że Państwa 
centralne wcale nie zmierzają do gospodar- 
czego zgniecenia Rumunii. 

Sprostowanie granic na granicy Sie- 
dmiogrodu, które na ogół ma być ochroną 


Zalaznej Bramy i kopalń w Petroweny oraz. 


ma zabezpieczyć od ponownych napadów pod- 
stępnych, nie będzie sięgało głębiej w ob- 
star Rumunii, nie ma też bynajmniej cechy 
aneksyi. Zadania gospodarcze dotyczą głó- 
wnie dowozu nafty i płodów rolniczych. — 
Opróżnienie obszaru austro-węg. przez woj- 
sko rumuńskie dotyczy ostatnich resztek zie- 
mi austro-węg. obsadzonych przez Rumunię. 

W kcńen postanowienie, że Rumunia 
będrie wspomagała przewóz wojsk sprzymie- 
rzeńców do Odessy w dziedzinie techniki 
kolejowej było konieczne, aby zapewsić wy- 
wóz "riealkiej ileści zboża znajdującej się w 
Odessie. Wołgą i Daieorem, ku ujściu Du 
naju i Dunajem do Państw centralnych, aby 
w tea sposób zzpewnić ostateczne przerwa- 
nie blokady rozcizgniętej przez nieprzyjaciół 
naokoło Państw centraluych. 


Obrót towarowy z Ukrainą. 
W Ministerstwie spraw zagr. rozpo 


będa zdemobilizowane, o ile mie |' 


basadora Forgacha konferencys w spra- 
wie postanowień układu pokajowego z Ukra- 
ing ce do szczegółów obrotu towarowego z 
Ukrainą, zwłaszcza uregulowania dowozu 
zboża Biorą w tem udział przedstawiciele 
Austro-Wegier i Niemiec. Dz siaj rokowania 
toczą się w obeeności delegatów Ukrainy. 


Sytuacya wojenna. 


Wrza%a, wywołana rzekomymi zamia- 
rami wojowniczymi Japonii, a zwłaszcza za- 
miarem interwencyi w Sybaryi, już przycicha. 
Coraz wątpliwszą staje się rzeczą. czy te pro- 
jekty dojdą do skutku. Niewiedomo nawet 
dokładnie, o ils one odpowiadają rzeczywi- 
stym iotencyom Japonii, przynajmniej w tej 
formie, w jekiej wypłynęły na widownię. 

Że plany czynnego wystąpienia Japonii 
w Azyi istotnie były, a może i są jeszcze 
przedmiotem wymiany zapatrywań pomiędzy 
centrami entente'y, to zdaje się nie ul-gać 
waipliwości. Cel wszakże owej gry dyploma- 
tycznej może być w swej istocie zgoła inny, 
aniżeli sama interwencya. 

Formuły dla wspólnej akeyi dotąd nie 
znaleziono. W interesie Japonii nawet nie 
leży, by została znaleziona. Jeśli bowiem 
idzie o to, by Japonia wpływ swój ugrunto- 
wała na Dalekim Wschodzie, to zbiorowa 
jakaś pod tym znakiem skcya mie byłaby po- 
żądaną, Jeżeli zaś interwencya miałaby pod- 
jęta być jedynie w tym celu, by dopomogła 
aliantom na zachodzie, te Japouia, wnosząc 
z dotychczasowej jej taktyki, kwapić się nie 
będzie. Dowiodła przecież niejednokrotnie, 
iż nie myśli przelewać krwi dla spraw, któ- 
re jej nie obchodzą bezpośrednio. W razie 
więc dojścia do skutku cmawisanej interwen- 
cyi, będzie to sprawa czysto japońska i Ja- 
ponia dobrze zastanowi się nad telm, zanim 
dopuści, by mieszano się w jej akcyę. 

Obecnie Japonia pracuje prawdopodo- 
bnie nad tem, by mocarstwa sprzymierzone 
przekonać, iż z usadowienia się jej na kon- 
tynencie azyatyckim wynikłby w każdym 
razie dla aliantów pożytek. Amerykanie już 
przed kilku miesiącsin: osobną ugodą uznali 
słuszną podstawę dia interesowania się Ja- 
ponii sprawami Ohin, zastrzegając jedynie, 
by stan posiadania Chin nie został naroszo- 
ny. Ameryka tym sposobem chce widocznie 
ekapedycyę japońską skierować ku ziamiom 
nad Amurem, gdzia wprawdzie już Rossya 
kołonizować poczęła, lecz gdzie i dla Japonii 
dość znajdzie się miejsca. Plan ten znalazł 
poparcie Anglii, ponieważ do pewnego sto- 
pnia zabezpiecza także Australię przed zale- 
wem żółżtoskórców. 

Obecnie Japonia, zdaje się, gra na 
owych właśnie obawach zarówno Ameryki, 
jak Anglii, dając do poznauia, że najlepiej 
dla obu stron będzie, jeśli apetyt Japonii 
zaspokojony będzie kosztem Rossyi, która sa- 
ma skazała się, by ją rozszarpano. 

Idzie tylko o tytuł prawny itu wyłaniają 
się poważne trudności, Japonię wiążą różne 


częły się wczoraj pod przewodnictwem sm- | sprzeczne traktaty: traktat z Anglią zr. 1905, 


Maryanna Damad. 
Życie rozstrzyga. 


OOO 


(Ciąg dalszy). 


VIIL. 


Z żalem, lecz nieco przez dyskrecyę a 
trochę, aby urzeczywistnić dawniejsze swoje 
projekty, Lucyan Viray ornaczył dzień swe- 
go wyjazdu. Pani Bussy także myślała o po- 
wrocie do Franeyi. 

Przed opuszczeniem Comeldoli zapra- 
gnęła, popełnić jakiś wybryk. Nie cofnę- 
ła się więc przed przejażdźką w „treg- 
gia“, malowniczym, leez mało wygodnym 
wózku, używanym w tych okolicach, zaprzę- 
żŻonym wołami. 

O kilkaset metrów powyżej Eremo, 
klasztoru a raczej obszernej pustelni Kame- 
dułów, pośród szczytów, wznoszących się je- 
dne nad drugimi, bardzo stromych czasa- 
mi, le Prato al Saglio roztacza szeroką swo- 
ją łąkę, obramowaną wspaniałymi bukami; 
jest to wymarzona miejscowość na wycie- 
ezki, śniadania podane na trawie, długi wy- 
poezynek w świeżem powietrzu. Tam wła- 
śnie przepądzili. kilka godzin na miłej po- 
gawędee. Wrażenie bliskiego rozłą*zenia, do- 
dawało lekkiego wzruszenia rozmowie. 

— Znam kogoś, kto będzie wyłajany 
po powrocie, porządnie wyłajany, przez przy- 
jaciół nadto troskliwych, a szezególnie przez 
swego starego doktora. Podróż, taka podróż! 
co za szaleństwo dla osoby chorej!... bo je- 
stem chorą, nie łudźcie się, moi kochani... 


Licz tem gorzej! Nigdy, w żadnym razie, 
nie pożałuję, żem pojechała do Camaldoli, 
aby pana tutaj spotkać... Urzeczywistniliś- 
my pewną rzecz, która nie była oaprzód ob 
myślama i która okazała się ładną rzeczą... 
Przybywszy tutaj, byliśmy prawie obcy je- 
dni dła drugich, a teraz jesteśmy prawie 
przyjaciółmi, nieprawdaż ? 

Niechaj pani powie prawdziwymi 
przyjaciółmi! — zawołał Lucyan Viray. 
Nie, zatrzymam się przy „prawie“. 
To już itak bardzo ładne... Pozostaje jeszeze 
kilka zastrzeżeń, kilka nieufności; bo tak być 
musi... Co do mnie, naprzykład, mam wielką 
zasługę, pragnąc wiele dobra dla moich bli- 
źnich wogóle, ale dla was obojga w szcze- 
gólności, bo mam za wiele powodów, aby 
wam zazdrościć! Ja już wyszłam z obiegu, 
gdy jej, z powodu jej młodości, panu, ponie- 
waż jesteś mężczyzną, życie przedstawia tyle 
widoków! 

— Zapomina pani, że zastawia także 
sidła, gotuje różne niebezpieczeństwa. 
Zazdroszczę wam i tego także... Patrz 
pen na tę piękną Zuznnnę, emancypowapś, 
dyspułujemy z sobą, zaprzeczam jej czasami, 
często bywa w błędzie, jestem tego pewna. 
Będzie zmuszona wyrzee się nieco swoich 
ambicyj, swojej dumy. Lecz ostatecznie, ma- 
rzenia jej w obecnej chwili są w pełni siły 
i życia i być może, że je choć w części u- 
rzeczywistni.. A moje marzenia gdzie? W za- 
pomnieniu, w nicości, 

— Jast ktoś obok pani, który ma bar- 
dzo podobne przykrości, pozwoli mi pani so- 
bie przypomnieć. 

— Och! to nie jest to samol.. Może 
pan opłakiwać swoje błędy, jeżeli panu się 
podoba. Jesteś pan zdrów. jesteś mężczyzną, 
a więć, ma pan przyszłość przed sobą, od 
pana tylko zależy uczynić ją lepszą, niż prze- 
szłość.. Ja tylko jedna jestem tutaj, która 
może powiedzieć: „Punst, kropka i oto 


— 


wszystko; nie masz już niczego się spodzie- 
wać. Jeżsli pozostałaś węglem gorejącym dla 
tych, którzy się do ciebie zbliżają, jesteś wę- 
glem zgassonym dla siębie samej“. 

— Alsż to wspaniałe! 

— Znajduje pani? Serdeczne dzięki! 

— Mamy wszyscy nasz płomyk wewnętsz- 
ny; mówię to o istotach, które myślą i czują. 
Jeżeli nie umiemy go już bronić, jeżeli po- 
zwolimy mu zgasnąć, to gorsze niż sam ko- 
niec, nieprawdaż ?... Pani jest płomieniem, 
który oparł się wszystkiemu, którego mie 
zdusić nie było w stanie, który żywi się 
sam z siebie, aby rozgrzać drugich... To 
wspaniałe, powtarzam. 

Lucyan Viray był pełen zapału, wy- 
mowny, chcąc zachwyt swój wyrazić, 

Od kiedy tu był, Zuzanna nieznacznie 
zamknęła się w niejakiej rezerwie. Obserwo- 
wała z wielkiem  zaiuteresowaniem panią 
Bussy i jej nowego przyjaciela, ale ukrywała 
zazdrośnie przed nimi, skarby swoich pojęć 
i niezależność myśli. Miała świadomość, że 
byli daleko bliżej z sobą moralnie, należąe 
do jednej generacyi, jeżeli można się tak 
wyrazić; gdy tymczasem ona, daleko młod- 
sza, przedstawiała nowoczesny umysł, nowa 
tendencye, których nie życzyła sobie nadto 
narzucać ich niezrozumieniu albo krytyce. 

Zresztą, przyjaźń poufna we troje, nie 
mogłaby nigdy być zupołną; żywioły wno- 
szone przez każdego z osobna, nadto różne 
bywają, aóy złać się w jedno. Równowaga 
jast trudna do utrzymania, podział, czy nie- 
równy, czy nadto równy, może Stworzyć za- 
mieszanie. 

Chociaż bezinteresowne obie względem 
pana Viray, pani Bussy i Zuzanna nie omie- 
szkałyby doznać, a może już doznały lekkiej 
wzajemnej nieufności: pani Bussy wiedziała 
nadto dobrze, iż przyjemność dla oczu po- 
chodzi od Zuzanny, Zuzanna wiedziała także 


wznowiony w r. 1911, a skierowany w grun- 
cie przeciw Rossyi, traktat z Chinami z lipca 
1916. pomyślany jsko atut przeciw Ameryce 
lub Anglii, dalej traktaty z Anglią, z Ros- 
syş i innemi państwami entente zobowiązu- 
jące Japonię do niezawierania pokoju odrę- 
bnego itd. itd. 

Wojna, co prawda, dowiodła, że tam, 
gdzie interes obejmuje kierowniczą rolę, koń- 
czy się rola traktatów, niemniej jednak Ja- 
ponia wolałaby, ażeby dano jej „placet“ na 
posunięcie się aż do Irkucka i jeziora baj- 
kalskiego. 

Czy akcya taka miałaby wpływ na dal- 
szy tok wojny? Czy wumoeniłaby pozycyę 
entente'y? Bynajmniej. Ioteresem dla en- 
tente'y byłoby, gdyby Japonia dała się wcią- 
gnąć w tryby wojny europejskiej. Do tego 
wszakże nie udało się jej nakłonić dotąd. 
Jeszcze mniej prawdopodobną jest rzeczą, by 
Japonia zechciała aliantom nżyczyć czynnaj 
pomocy wówczas, gdy znajdzie się już w sta- 
nie nasycenia. 


Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji. 


Kustro-węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 6 marca. 
ją dnia 6 marca: 
Na froncie włoskim nie zaszło nie szcze- 
gólnego. 
Na podstawie rozejmu z Rumunią, który 


już został formalnie podpisany, rozpoczynają 
się obeenie rokowania pokojowe. 


Szef satabw generalnego. 


Urzędowo ogłasza- 


Niemiecki biuletyn wejenny. 


Berlin, 6 marca, Biwro Wolffa egła 


sza: Wielka kwatera główna dnia 6 marea: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Stosownie do prośby rządu fińskiego 
o pomoc wojskową, wylądowały wojska nie- 
mieckia na wyspach Allandzkich. 

Rozejm z Rumunią został na nowo for- 
malnie podpisany, poczem natychmiast na- 
stąpiły rokowania pokojowe. 

Z innych terenów bojowych nie no- 
wego. 


(Z sachodaiego teatre wojny). 


Grupa ks. Ruprechta: Nieprzyja- 
ciel skierował gwałtowne ataki ogniowe 
przeciw, naszym sianowiskom u wybrzeża 
Lyzy. Silne n:tarcie angielskie obok Weasten 
zostało w walce z nami odparte. Po obu 
stronach Scarpy i wzwiątku z nasvymi sku- 
tecznymi zwiadami na północ i na południc- 
wy zachód od St. Quentin czynność bojowa 
odżyła. 

Grupa Niemieckiego Następcy 
Tronu: W niektórych odcinkach walka ar- 
tyleryi, W okolicy Ornes wtargnęły oddziały 
szturmowe do rowów francuskich i przypro- 
wadziły 28 jeńców. 

Doo ks. Albrechta: Na połu- 
dnie od kanału Ren-Marne, w dolinie Than- 


wybornie, ża intelektualna sympatya była 
udziałem pani Bussy. 


IX. 


— Nasza ostatnia pogadanka... Jutro 
pn będzie daleko, a za trzy dni ja także 
opuszczę to śliczne miejsce, gdzie było „za- 
pisane”, iż memy się spotkać, 

Pani Bussy wymówiła to ze ślicznem 
swojem spojrzeniem, błyszceącem i nieco 
żartobliwsm, a także z odrobiną melancholii 
w głosie. 

Wiedziała teraz daleko więcej o Lucya- 
nie Viray. Z tego, z czem jej się zwierzył 
stopniowo, urywkami i z tego, czego się do- 
myśliła, odtworzyła sobie prawie całą jego 
historyę. Wiedziała, że kobieta, namiętnie 
kochana przez czas jakiś, fatalną rolę ode- 
grała w jego życiu. 

Pozusł ją w Rio, w dyplomatycznem 
środowisku, którego część stanowili oboje. 
Była cudzoziemką, Hiszpanką po ojeu Szwed- 
ką po matce. To pochodzenie nadało jej 
jakby dwis urody, dwa rodzaje ponętności, 
dwa charaktery i czyniło ją zapewna bar- 
dziej skomplikowaną, nierrozumiałą. Wyszła 
za mąż za Hiszpana. Mąż jej umarł nagle 
w czasie podróży za urlopom. Wskutek tego 
wyp»dka, Lucyan Viray musiał się zgodzić 
na rozłączenie, które przedstawiano mu jako 
chwilowe. Uszanował pocrątek żałoby, sam 
uznając, że oddalenie było koniecznem, przy- 
najmniej przez kilka miesięcy. Lecz po pół- 
tora roku gorączkowego oczekiwania. ponie- 
waż chwila widzenia ciągle odkładana by- 
wała na coraz dłuższy przeciąg czasu, i czu- 
jae, że doprawdy już cierpliwości mu bra- 
knie, zapragnął działać, chciał jechać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ner i potok Altkirch żywa czynność Fran- 
euzów. 
Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Stan rzeczy w Finlandyi. 


Z Berlina telegrafują urzędowo: Siły 
zbrojne morskie przeznaczone do utworzenia 
etapu dla akeyi pomocniczej dla Finiandyi, 
zawinęły d. 5 b. m. koło Eckerö na wyspę 
Allandzką. 


Szef sztabu admiralcyt. 

Według dziennika Politiken, d. 1 marca 
w Instytucie Smolnyrm podpisano układ re- 
gulujący stosunki ross.-fińskie. Rossya odstę- 
puje wszelkie nieruchomości, budynki, fabry- 
ki, telegraf, koleje, skonfiskowane okręty, 
twierdze i obszary nad oceanem Lodowatym; 
Finlandya odstępuje kolej Wałsentari-Peters- 
burg, tudzież kabel do Rossyi. Twierdza Ine 
pozostaje przy Rossyi. Rossya przyzna ro 0- 
tnikom fińskim wszelkie prawa, Finlandya 
zapewni Rossyanom wszelkie udogodnienia. 
Prócz tego Rossya wycofa natychmiast z Fin- 
landyi wszystkie swe wojska. 

Uwaga Biura Wolffa: Widocznie jest 
to układ zawarty między Rossyą a fińskim 
socyalistycznym rządem ubocznym w Hel- 
singforsie. 

Komunikat Petersb. Agencyi tel.: Z Hel- 
singforsu donoszą urzędowo, że na rozkaz 
bylego Senatu obywatelskiego aresztowano 
członków czerwonej gwardyi i wiele innych 
osób, którzy wzbraniali się uznać rząd po- 
przedni i postawiono ich pod sąd wojenny. 
Tornea jest obecnie w ręku „kontrrewolucyo- 
nistów. W Kayen i wielu innych miastach 
północnej Finlandyi obsadzonych przez bur- 
żuazyę fińską, nastąpiło przesilenie finansowe. 
Karkonnumi w półn. Finlandyi obsadzone 
zostało przez wojska kontrrewolucyonistów, 
na drugi dzień jednak odebrały wojska re- 
wolucyjne miasto z powrotem prawie że bez 
walki, Białe gwardye odniosły zupełną klę- 
skę. Aresztowano 440 kontrrewolueyonistów, 
między nimi wielu cudzoziemców i sprowa- 
dzono ich do Helsinforsu. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują: W- obszarze 
zamkniętym około Anglii zatopiono 20.000 
tonn, 


Komunikat turecki. 


Na froncie palestyńskim słaby ogień 
działowy. Zresztą żadnych ważnych wyda- 
rzeń. 


Polacy na wyspach Allandzkich. 


Ze Sztokholmu tełegrafują: Między ros- 
syjskimi żołnierzami na wyspie «Allandzkiej 
było około .100 Polaków. Nie chcieli eni 
brać udziału w rabunkach i*na podstawie 
prawa stanowienia o sobie prosili za pośred- 
nictwem swego przedstawiciela dr. Gtembar- 
skiego, szefa szwedzkiej wyprawy pomocni- 
czej, komendanta kapitana Kkermarka, o wy- 
słanie ich do domu i oddzielenie od Ros- 
Byan, t | 

Polacy nie chcieli wtrącać się do we- 
wnętrznych sporów Finlandyi. Rossyanie u- 
znali te zachowanie się Polaków za bunt i 
chcieli na mocy prawa doraźnego natych- 
miast rozprawić się z mimi. Dzięki jednak 
wdaniu się w sprawę Akermarka i konsula 
szwedzkiego, uznano żołnierzy polskich za 
uchodźców politycznych i wzięto ich pod 
osłonę szwedzką, 

Werowski zaprotestował i oświadczył, 
że wracający do domu polscy żołnierze mo- 
gliby wziąć udział w walce przeciw bolsze- 
wikom. 

Z tego oświadczenia Akermark skorzy- 
stał jako dowodu, że idzie o zatarg polity- 
czny, dlatego usprawiedliwione jest uznanie 
żołnierzy polskich za uchodźców politycznych. 
Ale nadaremnie apelował do szłachetniej- 
szych uwzuć Rossyan, poczem wziąć Polaków 
pod swoją osłonę, zaprowadził ich do Bekerò 
i postarał się o ich bezpieczeństwo, pozosta: 
wiając ostateczne rozstrzygnięcie rządowi 
szwedzkiemu, 


Znamienne zarządzenia w Rossyl. 


Biuro Reutera donosi z Petersburga: 
Dziennik urzędowy potwierdza wisdomość o 
uchwale rządu przeniesienia urządzeń :pań- 
stwowych e Petersburga do Moskwy, Niżne- 
go Nowogrodu i Kazania, Przenosiny już się 
rozpoczęły. 


Q Syberyę. 
„Ass. Press donosi z Waszyngtonu: Bta- 
ny Zjednoczone w zasadzie doszły do zgody 


z Japonią, Anglią i innymi sojusznikami w 
sprawie postępowania w Syberyi. Szczegóły 
mają być jeszcze oprącowane. 

Podług informacyi Biura Reutera z 
Waszyngtonu, spodziewają się tam, że woj- 
skowa akcya Japonii w Syberyi niebawem 
nastąpi. Rząd amerykański nie złożył żadne- 
go oświadczenia. W kołach dyplomatycznych 
słychać, że Japończycy postąpią ze względu 
na konieczność szybko i zdecydowanie, ró- 
wnocześnie jednak prowadzić będą dalej per- 
traktacye dyplomatyczne celem porozumienia 
się ze Stanami Zjednoczonymi i koalicyą co 
do celu i rozmiaru akcji. 


Z Warszawy. 


(Delegecya korpusu oficerskiego gen. Maśni- 

ckiego. W sprawie reerganizacyl wojska 

polskiego. — Dzieje delegacyi gen. Muśniekie- 

go. — Studya dyplomatyczne i konsularne, — 
Warszawa bez ciastek). 


Biuro Wolffa donosi: Przybyła do War- 
szawy delegacya korpusu oficerskiego gen 
Muśnickiego, aby wejść w styczność z Radą 
Regencyjną i przedstawić jej życzenia kor 
pusu polskiego. 

Rokowania te toczą się w porozumieniu 
z gen. gubernatorstwem i tyczą siy sprawy, 
w jaki sposób korpus polski po zawarciu po- 
koju ma stać się kadrą dla przyszłej armii 
polskiej. Rokowania opierają się na umowie 
zawartej 25 i 26 lutego w Bobrujsku mię- 
dzy gen. Muśniekim a pełnomocnikiem głó- 
wno dowodzącego wojsk niemieckich na 
wschodzie majorem Wulffonem z gen. sztabu 
gen. gubernatorstwa warszowskiego. Według 
tej umowy ogłoszonej w pełnem brzmieniu 
przez Warschauer Zig., korpus polski jest 
wojskiem neutralnem, któremu przydzielono 
ściśle określony obszar do ochrony przed a- 
takami bolszewików. Kurpus polski walczy 
tylko wtedy, gdy ten obszar będzie zaatako- 
wany i podlega w tym wypadku naczelnej 
komendzie niemieckiej, o ile wojsko niemiec- 
kie bierze udział w odparciu ataku. Na polu 
walki ma komendę najstarszy rangą oficer 
uiemiecki i polski. Przemarsz wojsk niemiec- 
kich przes ten obszar jest zawsze dozwolony. 
Mińsk do 27 lutego będzie opróżniony przez 
wojsko polskie. Korpus polski odpowiednio 
wielkiemi siłami obsadzi węzeł kolejowy Żło- 
bin-Mohylów. Przez korpus polski rozumie 
się pierwszy korpus polski i te inne korpu- 
sy, które stanęły pod rozkazami komendanta 
I. korpusu. Należy popierać wszelkiemi siła- 
mi powrót jeńców do Niemiec. Umowa wcho- 
dzi natychmiast w życie. 

è 


a 


O organizacyi armii generała Dowbór 
Muśniekiego podają dzienniki następujące 
jeszcze szczegóły: Artylerya zorganizowana 
jest na sposób francuski, kawalerya na spo- 
sób rossyjski — piechota na sposób polski 
według dawnych wzorów. 

Na konferencyi delegatów Muśnickiego 
z pułkownikami wojska polskiego w War- 
szuwie, w której to konferencyi brali udział 
pułkownicy Minkiewicz, Berbecki i Janu- 
szajtis, zastanawiano się pilnie nad ujedno- 
stajnieniem organizacyi wojska polskiego, 
Po długich obradach przyjęto w końcu dla 
artyleryi system francuski, dls kawaleryi 
system rossyjski, a dla piechoty system nie- 
miecki. W tym względzio mają być wzajemnie 
wymienieni instruktorzy, 

Jak słychać, w tych dniach ma wyje- 
chać z Warszawy spocyalna delegacya wojsk 
polskich do gen. Muśnickiego. 

* 


Goniec Wiecaorny donosi: Dnia 11 la- 
tego z rozkazu dowódcy I. polskiego korpusu 
gen. Dowbor Maśnickiego wysłana została 
z twierdzy Bobrujska dolegacya do korpusu, 
której zadaniem było przebić się do okopów 
niemieckich, znajdujących się w linii prostej 
od twierdzy o 220 wiorst. W skład tej de- 
legacyi wchodzili między innymi: dowódca 
1. pułku ułanów polskich pułkow. Bolesław 
Mościcki, porucznicy Żaboklicki i Bisping, 
chorąży Maruszewski, oraz wolontaryusz Bań- 
kowicz. - 

Obronę delegacyi stanowiły 2 szwadro- 
ny I.pułka ułanów polskich. 

Po drodze oddział ten musiał stoczyć 
szereg krwawych potyczek z przeważającemi 
bandami bolszewickiemi. Wśród tych walk 
zginął śmiercią bohaterską podporucznik 
Łebkowswi. Wreszcie delegacya po rozmai- 
tych przejściach dotarła do Czudzina. Tutaj 
postanowiła delegacya odesłać osłonę woj- 
skową i samodzielnie już dotrzeć do miejsca 
przeznaczenia. Dwa szwadrony odesłano do 
Bobrujska. 

Z pośród delegacyi najdalej dotarł po- 
rucznik Bisping, który zniszczywszy pisma 
uwierzytelniające od gen. Dowbur-Muśnickie- 
go do gen. niemieckiego Hoffmanna i do 
Rady Kegencyjnej zdołał ujść cało z rąk 
bolszewików. 
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Według ostatniej relacyi ogłoszonej w 
Dzienniku mińskim z dnia 28 lutego w ręce 
bolszewików dostali się jako jeńcy członko- 
wie delegacyi por. Żaboklicki, chor. Maru- 
szewski, wolontsryusz Bańkowicz. Według 
zeznań Bispinga Mościcki ścigany przez bol- 
szewików i otoczony ze wszystkich stron w 
lesie odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru. 

Dla sprawdzenia prawdziwości tego fa- 
ktu i dla odszukania ciała bohaterskiego 
pułk, Mościckiego, który wsławił się zeszłe- 
go roku pod Krechowicami oraz obronił Sta- 
nisławów przed uciekającemi bandami woj- 
ska rossyjskiego wysłano duia 27 lutego za 
zezwoleniem władz niemieckich oddział ułan 
nów polskich pod wodzą podrotmistrza Ro- 
mera. 

Dnia 27 lutego w katedrze mińskiej 
odbyło się żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy Ś p. pułkownika Mościckiego. Podnio- 
słe okolicznościowe kazanie wygłosił ks. dr. 


J. Herget. 
* 


Szkoła nauk społecznych i handlowych 
zorganizowała w roku ubiegłym w porozu- 
mieniu z departamientem spraw politycznych 
byłej Tymczasowej Rady Stanu akademicki 
roczny kurs nauk dyplomatycznych i konsu- 
larnych, który kończy się właśnie w bieżą- 
cym miesiącu, w kwietniu zaś odbędą się 
egzamina dyplomowe w obecności delegata 
komisyi urzędniczej. Obecnie zamierzone jest 
powtórzenie tego kursu. Projektuje się mia- 
nowicie rozpoczęcie wykładów na tym no- 
wym kursie w połowie kwietnia a odbywa- 
łyby się one, jak i dotychczas, w godzinach 
wieczornych od 6 do 9 w szkole nauk spo- 
łecznych i handlowych i trwalyby do wio- 
sny roku przyszłego z £-miesięczną przerwą 
w ciągu lata. 

* 


Dzienniki warszawskia donoszą: Od 
1 marca wszedł w życie zakaz wypieku cia- 
stek i skutkiem tego zaprzestano pracy we 
wszystkich pracowniach cukierniczych. Przy 
wypieku tym ratrudnionych było około ty- 
sige trzystu subjektów cukierniczych, a 
z praktykantami, służbą i obsługą (kelnera- 
mi) zatrudnionych było w cukiernictwie o- 
koło 8000 osób. W niektórych zakładach 
cukierniczych wymówiono już pracę perso- 
nalowi, w innych sprawa ta nie jest jeszcze 
zdecydowana. Sprawa zastąpienia ciastek — 
z mąki innymi „ersatzami* tymczasem, we- 
dług informacyj miarodajnych, niema wcale 
widoków urzeczywistnienia. W organizacyach 
cukierników, zarówno właścicieli, jak i pra- 
cowników, odbywają się narady dla obmy- 
ślenia pewnych kroków zaradczych. Dotąd 
sprawa ta nie została jeszcze przesądzona. 


Z Sejmu pruskiego. 


W dalszym ciągu drugiego czytania 
etatu, toczyła się rozprawa nad Klio m 
komisyi kolonizacyjnej, przyczem 
wywiązała się ogólna dyskusya nad 
wszystkiemi sprawami polskiemi. 

P. Seyda złożył następujące oświad- 
czenie : 

Zaraz po wybuchu wojny wyraziliśmy 
w odpowiedniej formie nieprzedawnione, bro- 
nione przez nas prawa narodu polskiego. 
W ślad za wydarzeniami wojennemi i ich 
następstwami  politycznemi,  określaliśmy 
szczegółowo nasz program narodowy j poli- 

tyczny, Występy nasze w Sejmie pruskim i 
parlamencie Rzeszy w całości spotkały się z 
uznaniem w wyrażeniu zaufania przez wszy- 
stkie polityczne organizacye wyborców. 

Rząd pruski sądził, że nie może przy- 
chyłć się do naszych żądań i odrzucił je. 

Ze swej strony przedłożył program maksy- 
maluy, zawierający ustępstwa dla obywateli 
narodowości polskiej, Program ten wszystkie 
polskie stronnictwa i warstwy ludności bez 
wyjątku odrzuciły, jako niewystarczający. 

Podkreślamy to, ponieważ rząd powie- 
dział, że w zamiarzonej obecnie polityce pol- 
skiej ma oprzeć się na pewnych grupach 
polskich. Wyraziliśmy powyższe jednomyślne 
zapatrywanie narodu polskiego i oświadczy- 
liśmy zarazem, że nie możemy odstąpić od 
stanowiska zajętego przez frakcyę polską w 
Sejmie pruskim i parlamencie Rzeszy. W tym 
składzie rzeczy uważany, że w tej chwili 
wszelka dalsza wymiana zdań nie ma wido- 
ków, dla tego nie będziemy brali ndziału 
nadal w szerszej dyskusyi nad sprawą polską. 

Nie możemy jednak przy tej spysobno- 
ści pominąć nadzwyczaj bołesnego dla nas 
wydarzenia w dziedzinie polityki zagranicznej, 
Dnia 9 lutego 1918 zawarto w Brześciu u- 
kład pokojowy między Rzeszą niemiecką, 
Austro Węgrami, Bułgaryą i Turcys a repnu- 
bliką ukraińską, W układzie tym między in- 
nemi odstąpiono republice ukraińskiej obsza- 
ry, które od stuleci należały do Polski. Przy- 
należność tych obszarów do Korony Polskiej 
uznał także Kongres wiedeński, a nawet rząd 

| rossyjskięgo nie śmiał naruszyć ich 

; przynależności państwowej. Ludność tych ob- 


szarów przeważnie, nawet według tendencyj- 
nej statystyki rossyjskiej, jest polska i kato- 
licka. (Sprzeciwy na prawicy). Rząd carski 
daremnie przeciw tej większości przez dzie- 
siatki lat prowadził walkę tępigcą. Walka ta 
przypomina pod wielu względami czasy prze- 
śladowania pierwszyah chrześcian. Swą krwią 
Chełmszezyzna i Podlasie zaświadezyły o tem 
że pragną pozostać polskie i katolickie, 

Dopiero Rzesza niemiecka i Austró- 
Węgry przedsięwzięły próbę rozerwania tego 
węzła serca, wiary i krwi. Pod błahymi po- 
zorami nie dopuszczono przedstawicieli na- 
rodu polskiego do rokowań brzeskich. Odłą- 
czenie Chełmszczyzny i Podlasia od Polski 
jest ciężkiem naruszeniem prawa stanowie- 
nia o sobie, przyznanego Polakom nietylko 
przez Motcarstwa centralue, lecz także przez 
Rossyę i inne państwa wojujące, jest bru- 
talnym policzkiem wymierzonym zasadzie 
uznanej także przez Państwa centralne, za- 
sadzie pokoju demokratycznego bez aneksyi, 
Wobec tego układ brzeski wszędzie, gdzie 
bije seree polskie, obudził silne oburzenie, 
Daia 25 lutego 1918 Kanclerz Hertling po- 
wiedział w parlamencie Rz szy w sprawie 
ustalenia wschodnich granie Królestwa Pol- 
skiego: „W uregulowaniu spraw granicznych 
Niemcy żądać będą tylko tego, co: jest nie- 
zbędne ze względów wojskowych“. Tem sa- 
mem zapowiedziano politykę aueksyjną, któ- 
ra uniemożliwia pokojowe, przyjazne sąsiedz- 
kie współżycie obok siebie narodów niemiec- 
kiego i polskiego. (Wrzawa na prawicy). 

My jako przedstawiciele narodu pol- 
skiego w Sejmie pruski w pełni podziela- 
my oburzenie naszego narodu, jak najuro- 
czyściej protestnjemy przeciw spełnionym 
już i zamierzonym w przyszłości gwałtom 
na narodzie polskim. Chociażby ukśad brze- 
ski nabrał formy ustawy, nigdy go nie nzna- 
my za prawny. (Oklaski na ławach pol- 
skich), 

P, Wolff (konserw.) wzywa rząd, aby 
zastanowił się mad tem, czy dalej jeszcze 
pragnie próbować umożliwić to, «co jest nie- 
możliwe, mianowicie pogodzić Polaków z 
rządem pruskim. Żądania Polaków sięgają 
morza, a odnoszą się też do polskich części 
ludności w Westfalii i Nadrenii. Polak zwykł 
bujać szeroko myślami, nie zna on granic. 
Niemiecka część ludności w Poznańskiem i 
Prusach zachodnich z oburzeniem i troską 
odwraca się od polityki polskiej, którą od 
kilku lat rząd niemiecki zainaugurował. 

Mowca usiłował dowieść, że przez wpro- 
wadzenie powszechnege równego prawa wy- 
borczego ucierpi także polityka polska, zwiła- 
szcza kolonizacyjna. Prędzej czy później Po- 
lacy będą domagali się całkowitego odłą- 
czenia prowincyj wschodnich od państwa 
pruskiego. Wobec tego mowca prosi rząd, 
aby zeszedł z dotychczasowej drogi zjedny- 
wania Polaków i usuwania na bok polityki 


kolonizacyjnej, a silnie prowadził dalej tę 
politykę, 
Wiceprezydent ministerstwa Fried- 


berg: Powody, które skłoniły rząd do za- 
proponowania zmiany w polityce polskiej, 
uie wynikły ze stanowiska pojednawczego, 
lecz z poczucia i chęci usunięcia niesprawie- 
dliwości, odczuwanej względem ustawy. Ohcie- 
liśmy wzmacniać niemczyznę, ale uchylić te 
nierówności, które same w sobie skuteczne, 
jednak przez Polaków były odezuwane jako 
krzywda ! klóre po tamtej stronie uważa się 
za ustawę wyjątkową. Był to więc wypływ 
uczucia sprawiedliwości, a nie wypływ ma- 
midła pojednania. 

Minister zbija twierdzenie poprzedniego 
mowcy co do wpływu równego prawa wy- 
borczego na politykę polską i oświadcza, że 
rząd uważnie śledzi stosunki i nie zaniedby- 
wa niczego, aby utrzymać straż na Wscho- 
dzie, którą ma sobie powierzoną, a która jest 
równie ważna, jak straż nad Renem, Nie 
trzeba rządowi tłumaczyć, jakie ciężkie ska- 
tki wynikłyby z zaniedbania tego obowiązkn. 

Minister usprawiedliwiał bliżej zniesie- 
nie ustawy o wywłaszczeniu, która zawsze 
była mieczem papierowym. Ponieważ tak jest 
i ponieważ uważano ustawę tę po tamtej 
stronie za krzywdę, czas wielki, aby usunąć 
ten miecz papierowy, który działał tylko 
jątrząco. 

Minister zwrócił się następnie przeciw 
oświadczeniu Polaków i rzekł: P. Seyda wy- 
stąpił tutaj jako przedstawiciel narodu pol- 
skiego w Prusach. Nie znam takiej firmy, 
(Głosy: Bardzo słuszniel; Zmam tylko po- 
słów pruskich. Mogą oni mówić po połsku, 
ale niema mowy ani pod względem prawno- 
państwowym, ani narodowym, by naród pol- 
ski w Prusach był reprezentowany. P. Seyda 
powiedział, że przychylność rządu jest nie- 
wystarczająca. Niczego innego nie spodzie- 
wałem się i cieszę się z tego pod pewnym 
względem, bo gdyby był nazwał tę przy- 
chyłność wystarczającą, to obecnie byłbym 
przekonany, że rząd posunął się za daleko. 
Błędnym jest pogląd p. Seydy, jakobyśmy 
chcieli się oprzeć na pewnych małych gru- 
pach, przyjaznych Niemcom, lub prusofil- 
skich w obrębie polskiego obszarn języko- 
wego. Upatrujemy w tych małych grupach 
zaczątek poprawy, ale nie łudzimy się, “co 


do tego, by te grupy miały już to znaczenie, 
jakie mieć powiany. 

Nieco szerzej rozwodził sig p. Seyda 
nad sprawą chełmską. Uważał za konieczne 


j Minister rolnictwa Eisenhart-Bothe: 
j Wnosząc przedłożenie o zniesieniu ustawy o 
wywłaszczeniu, rząd spełnił obietnicę daną 


w roku ubiegłym, Minister sądzi, ża w sto- 


oświadczyć, że Mocarstwa centralne poświę- | sunku do Polaków nie należy wydawać z rąk 


ciły starodawną historyczną polską ziemię i 
że Seyda i jego towarzysze polityczni muszą 
przeciw temu protestować. Protest ten wo- 
góle nie nalezy do tej Izby. Jeżeli ta Izba 
uważa za rzecz właściwą, to może zajmować 
się także polityką zagraniczną, ale jeżeli te 
sprawy nie tyczą się nawet interesów pru- 
skich, to nie widzę, o ile nas taki protest 
może interesować. Całkiem obojętnam moża 
być dla nas, czy posał Seyda i jego towa- 
rzysze uważają zawarcie pokoju z Ukrainą 
za układ prawnie istniejący. Nie wiem, co 
Polacy sami uczynili, aby oswobodzić swą 
Ojczyzrę z pod caratu. W istocie zawdzię- 
czają oni to Mocarstwem centralnym. (Gło- 
8y: „Tylko im!*), Nie żądaray za to podzię: 
kowania. Warunki bytu naszej ojczyzny u- 
kładamy nie wedle życzeń polskich, ani też 
według życzeń tych Polaków, których oswo- 
bodziliśmy, lecz według naszych własnych 
życzeń. 

P. Posemann (post. stronn. ludowe) 
Stronnictwo jego zgadza się z rządem co do 
tego, że postanowienia o wywłaszczeniu i 
utrudnieniu kolonizacyi mają być zniesione. 
Domaga się takiej wewnętrznej polityki pol- 
skiej, któraby podkreślała nierozerwalność 
państwa pruskiego i jego charakter niemie- 
cki; domaga się wychowania niemieckiego i 
przyrostu ludności niemieckiej. Dalej polity- 
ka ma poręczać polityczne i gospodarcze ró- 
wnouprawnienie ludności polskiej. Polacy, 
którzy u nas żyją, powinni uznać to, co 
stworzyła historya, Polacy cheą być pruski- 
mi Polakami, a mają być Prusaksmi mó- 
wiącymi po polsku. Nie chcemy rozstawać 
się z nadzieją, ża sprawa ta będzie zadowa- 
lająco załatwiona i że potem nastanie poko- 
jowe wseółżycie. Jeżeli jednak Polacy będa 
trwali przy szalonych marzeniach o wielkiam 
Państwie polskiem, jak przy Ewaugelii, to 
nie ma mowy o porozumieniu. 

P. Stanko (centrum). Pragniemy, by 
raz zrobiono porządek z polityką na kresach 
wschodnich. Ludność i duchowieństwo tam 
zasługują na to, by wreszcie porzucono nie- 
ufność do nich i okazano im zaufanie. Jeżeli 
usród i kler trwają przy języku polskim, to 
nie dzieje się to zinteresu narodowego, lecz 
ze względów czysto zachowawczych. Odpie- 
rał następnie oświadczenie Polaków co do 
Chełmszczyzny. Jeżali Metropolita lwowski, 
znający stosunki, a będący sam Polakiem, 
oświadczył. się za pokojem ukraińskim, to 
jest on większą powagą niż ci panowie Po- 
lacy tutaj. Mowca apelował jeszcze raz do 
rządu, aby zadowolił ludność polską i posta- 
rał się o to, aby nie zawiodła się w swem 
zaufaniu do rządu. 

P. Braun (soe. dem.): Polska polity- 
ka Prus ostatecznie. zmierza do t- go, by wy- 
przeć żywioł polski z Prns. Taka polityka o- 
czywiście nigdy nie doprowadzi d> pojedna- 
nia. Pojednanie można osiągnąć tylko wów- 
czas, gdy się całkowicie zarzuci dotychczaso- 
wą politykę polską. Trzeba z gruutu zmienić 
polską politykę Pros, aby nie zrodziła się 
zaczepna irredenta w polskich częściach pań- 
stwa i by umożliwić przyjazne sąsiedzkie sto- 
sunki z niepodległą Polską. Należy zerwać 
z bakatyzmem i wszelkiemi postanowieniami 
wyjątkowemi. Domagamy się dla Polaków 
równych praw tak, jak i ich obowiązki są 
równe. 

P. Fuhrmann (nar. lib.): Naród i 
rząd muszą z całą stanowczością przeciwdzia- 
łać dążeniom Polaków do oderwania obsza- 
rów Kresów wschodnich. Spodziewam się, że 
na polu polskiej polityki wewn. nie zrodzą 
się fatalna kierunki. Istotą przyszłej polityki 
na kresach wschodnich będzie polityka ziemi. 
Także na wzmocnienie niemczyzny rząd musi 
"zwracać baczną uwagę. Polacy mówią, że 
jeżeli Hertling żąda zabezpieczeń wojskowych. 
to nie ma mowy o przyjacielskim stosunku. 
Stosunki właściwie nie mogą być już gorsze, 
niż teraz (wesołość), ale jeżeliby miały stać 
się jeszcze gorszymi, to przy jakiemkolwiek 
prawie wyborczem zawsze będziemy mieli 
Izbę posłów, która będzie pamiętała © tem, 
że idzie o obronę interesów niemieckich i 
że muszą istoieć Prusy, które spełnią swe 
zadania w Rzeszy. (Sprzeciwy na ławach pol- 
skich). 

P. Winkler (konserw.): Politykę 
rządu na Wschodzie należy nazwać polityką 
złudzeń. Złudzeniem było pierwsze wyłonie- 
nie się myśli o Królestwie Polsziem. Rząd 
szedł od jednego rozczarowania do drugiego, 
o ile idzie o Polaków wewnątrz i zewnątrz. 
Konserwatyści nigdy nie przyłączą się do po- 
lityki cofania się na Wschodzie. 

Minister spraw wewn. Drews bronił 
starszego prezydenta Poznania przed atakami 
posła F'uhrmanna, 

P. Rewoldt (woln. konserw.): Jeżeli 
ustawa o wywłaszczeniu stała się tępą bro- 
nią, to dlaiego, że rząd nieodpowiednio jej 
używał. Należy się domagać od każdego rzą- 
du, by wskntek optymistycznych ideałów nie 
narażał tego, co na kresach wschodnich 
zdziałano pracą stuletnią. 


ani jednej karty, ale ustawa o wywłaszcze- 
niu nie jest wcale kartą. 

P. Gaigalat (Litwin): Polacy dążą 
do wielkiego Państwa Polskiego od morza 
do morza. Takie państwo nie leży ani w in- 
terosie Litwinów, ani Polaków, ani Niem- 
ców. Polacy dawniej bezwzględnie polszczyli 
Litwę. Samodzielne państwo litewskie bę- 
dzie silną przeciwwagą przeciw Polakom. 
Spodziewać się należy, że rząd niemiecki o- 
pamięta się, że w jego własnym interesie 
leży, by Litwa weszła w przyjazne sąsiedz- 
kie stosunki z Niemcami, by nastała wymia- 
na produktów obu krajów i by wielkie Niem- 
cy były przychylnie usposobione dla małej 
Litwy. 

Minister oświaty Schmidt usprawie- 
dliwiał rozporządzenie swego poprzednika w 
sprawie udzielania w języku polskim nauki 
religii w najniższych klasach w Poznań- 
skiem, tem, że dzieci nie władają języ- 
kiem niemieckim. Sprawa nauki religii nie 
jest sprawą polityczną ani ustępstwem dla 
Polaków. Sprawę należy traktować z tą sta- 
nowczością i spokojem, jakiego wymaga tro- 
ska o wychowanie dzieci. 

Etat komisyi kolonizacyjnej 
przyjęto przeciw głosom Polaków i so- 
cyalnych-demokratów, 


Odezwa prasy krakowskiej, 


Dzienniki krakowskie zamieściły nastę- 
pującą odezwę: 

Od manifestacyi narodowej z dnia 18 
lutego upłynęło z górą dwa tygodnie. Prasa 
krakowska stwierdza, że w tym całym okre- 
sie czasu panował bezwzględny porządek 1 
spokój w całym kraju. Stwierdza również, 
że wszystkie warstwy społeczeństwa polskie- 
go cheą wytrwać w utrzymaniu tego pożą- 
danego stanu i że pod tym względem wszyst- 
kie obozy polityczne są jednej myśli. 

Potępić też trzeba wszełkie dążenia 
z zewnątrz, ażeby wywołać jakiekolwiek za- 
burzenia w naszem społeczeństwie. Dążenia 
takie winny być przez ogół należycie zrozu- 
miane i stanowczo odparte. Jest to tem ko 
nieczniejsze wobec pogłosek, jakoby miały 
wejść w życie specyalne zarządzenia w celu 
zapobieżenia jakimś rzekomym galieyjskim 
ntepokojom. 

Prasa krakowska wzywa przeto społe- 
czeństwo nasze, aby nie dało się skłonić do 
porzucenia tej karnej i spokojnej postawy, 
która zapewnia pomyślne rozwiązanie tru- 
dnych zagadnień, jakie dzić przed narodem 
stanęły. 

Redakcya: Czasu, Głosu Narodu, Ill. 
Kuryera Codziennego, Nowej Reformy, Na- 
przodu. 

*% 


W sprawie tej pisze Czas: 

Powyższa odezwa prasy krakowskiej 
jest wywołana pogłoskami, rozszerzanemi w 
Wiedniu, a powtórzonemi nawet przez kil- 
ku mowców w Izbie wyższej, jakoby w kraju 
naszym panowały nieustanna zaburzenia, a 
przygotowywały się nawet jakieś zamieszki 
na większą skalę. Są w stolicy pewne koła, 
które wiadomości tego rodzaju z zadowole- 
niem słuchają, sądząc, że wówczas przyjdzie 
czas na represye i na przeprowadzenie po- 
działu kraju. 

Prasa krakowska zaprzecza, jakoby kto- 
kolwiek u nas chciał zaburzenia porządku, 
wskazuje, że od dnia 18 lutego kraj się u- 
spokoił i wzywa do odparcia i potępienia 
tego rodzaju prób, gdyby się pojawiły, wy- 
raża też przekonanie, że chyba tylko ktoś 
do społeczeństwa nie należący i zewnątrz 
jego stojący, inoże do takich szkodliwych 
kroków nas popychać. 

Fałszywe pogłoski, kursujące w Wie- 
dniu, opierają się głównie na ekscesach 
z dnia 10—12 lutego, które już wówczas 
prasa potępiła, a które wywołane były przez 
niedorostków i nieodpowiedzialne żywioły. 
Hkscesy te wyrządziły nam poważną szkodę, 
a powtarzanie się ich byłohy wprost zguóne 
Trzeba pamiętać, że najdrobniejsze wykro- 
czenia —'nie mówiąc o większych i powa- 
źniejszych — zostają w tej chwili przeciwko 
nam wyzyskane. Pauperskie i żakowskie wy- 
bryki, lekkomyślne odezwy, krzykliwe prze- 
mowy, bezcelowe. odgrażania się, studenckie 
i pensyonarskie konspiracye, których u nas 
nikt nie bierze na seryo, przedstawiana by- 
wają w kołach kierowniczych Państwa, jako 
objawy groźnę i głębokie, którym trzeba 
przeciwstawić jak najsurowsze zarządzenia. 
Wysunięcie kwestyi ruskiej w Galieyi i po- 
parcie całą siłą dążeń Rusinów, wymienili 
niemietcy mowcy w Izbie wyżzzej, jako je- 
dno z najskuteęzniejszych lekarstw prze- 
ciwko rzekomo gotującemu się „powstaniu* 


! w Galicyi. 
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Powiększają się szanse rawizyi trzktatu | 


— W sprawie tekwizycyi budynków 


| brzeskiego i usprzwienia wyrządzonej nam i szkolnych Jaz już donosiliśmy, zarząd woj- 
| krzywdy. Ale moża się to tylko dokonać ;skowy miał zamiar zająć we Lwowie kilkana- 


przy zachowaniu zupełnego spokoju w całym 
| kraju. Wszelkie zejścia z drogi legalnej może 
temu tylko przeszkodzić. Leżą ona w intere- 
sia naszych nieprzyjaciół Należy pamiętać, 
że zarówno teu, ktoby do zaburzeń bezpo- 
średnio popychał, jak i ten, ktoby kontynu- 
ował dalej ubolewanis godne wybryki, jakich 
świadkami byliśmy niestety w trzech dniach 
ubiegłego miesiąca, działałby na korzyść 
wrogów polskości. Odezwa prasy krakowskiej 
wypowiada tę myśl bardzo wyraznie, 
li Strzelnicy, w niedzielę 10-go marca o godz. 
5-tej. Bilety po 2 i 1 koronie do nabycia u 
! firmy Krzyszkowski i Motylewski, 


KRONIKA. 


Lwów, 7 marca 1918. 


Kalendarz. 

Piątek (8 marce): 

Jana Bożego. — 23. Połykarpa. -= Mi- 
łogosta. 

Wschód słońca o godzinie 6 32 rano, za- 
chód 555 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
«dl Cel. 


Wystawa sztuki współczesnej w du- 
żej sali Giełdy przy nl. Akademickiej 
1. 17, otwarta jest codziennie od godziny 
11 rano do 1 po połndniu i od godziny 4 
do 7 wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 
L korona, 


— Sprawy miejskie. Na wczorajszem 
posiedzeniu magistratu, któremu przewodniczył 
dr. Rutowski, przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdanie o czynnościach kuchni wojennych za 
czas od 20. kwietnia do 31 grudnia 1917 r. 
W okresie tym wydano we wszystkich kuch- 
niach przeszło 38,500.000 obiadów. 

Następnie przyznano Tow, im. św. Win- 
centego a Paulo subwencye na rok 1918 w 
kwocie 1.200 koron, Schronisku matek przy 
nl. Łyczakowskiej uchwalono wypłacić przypa- 
dającą za lnty należytość w kwocie 1.114 kor., 
uchwalono dalej zaprowadzić nadzór lekarski 
nad osobami przyjeżdźającemi do Lwowa z Ro- 
syi celem zapobieżenia zawleczeniu chorób za- 
raźliwych. 

Za przekroczenia aprowizacyjne ukarano 
23 osób grzywnami od 30 do 3.000 koron, 6 
osób grzywnami od 50 do 100 koron i 7 dnie- 
wym aresztem. — Nad o załatwiono śzereg in- 
nych spraw administracyjnych. 

— Posiedzenie komisył planów i 

podręczników Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się dzś o godzinie 4-mej 
wieczorem w gimnazyum VIII. Na porządku 
dziennym sprawy bieżące, programowe i dy- 
skusye nad celami i wzajemnym stosunkiem 
poszczególnych kategoryi szkół. Referuje dr. L. 
Bykowski. Wobec ważności spraw uprasza się 
o niezawodne przybycie. Osobnych zaproszeń 
nie wysyła się. 
Odczyt o szkolnietwie w Króle- 
stwie Polskiem. Staraniem Towarzystwa pie- 
lęgnowania nank administracyjnych odbył się 
dnia 2 b. m. w sali Sodalicyi Panów odczyt 
inspektora szkolnego dla okręgu powiatu lwow- 
skiego p. Mikołaja Niedźwieckiego o „Organi- 
zacyi szkolnictwa ludowego podczas okupacyi 
w Królestwie Polskiem*. P. Niedźwiecki był 
przez dwa lata czynnym w austryack,m ;obsza- 
rze okupacyjnym Królestwa Polskiego, jako in- 
spektor szkolny przy komendach okręgowych, 
eo odczyt jego uczyniło szczególnie ciekawym 
i aktualnym. 

Wśród bardzo licznie zebranej publiczno- 
ści znajdowali się reprezentanci władz szkol- 
nych, nauczycielstwa lwowskiego i zamiej- 
skiego. 

Prelegent przedstawił cbraz szkolnictwa 
ludowego w Królestwie Polskiem za czasów 
rządów rossyjskich, a następnie omówił orga- 
nizacyjno-techniczną stronę zakładania tamże 
szkół ludowych, podczas okupacyi austryackiej, 
a w szczególności formę i sposób zakładania 
szkół, obsadzania posad nauczycielskich, pro- 
gram nauki i podręczników. Barwną i ływą 
ilustracyę odczytu stanowiły liczne i umiejętnie 
dobrane przykłady z praktyki, które w Bzeze- 
gólności dowodziły, z jakiem poświęceniem na- 
uczycielstwo oddawało się w Królestwie Pol- 
skiem spełnianiu swych zadań, a z drugiej 
strony, z jakiem zaufaniem i zrozumieniem lu- 
dność miejscowa ułatwiała na każdym kroku 
akcyę władz około zorganizowania szkół. 

W ożywionej dyskusyi, jaka się po od- 
czycie wywiązała, zabierali głos pp.: radca 
dworu Franz, prof, Walczak i prof. Smuli- 
kowski, 

— Koło polskich mieszezanek zawia- 
damia, że odezyt prof. p. M. A. Jaworskiej: 
„Z ziemi mogił i krzyżów“ odbędzie się w sa- 
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ście budynków szkolnych i przeznaczyć je na 
pomieszczenie powracających z niewoli rosgyj- 
skiej żołnierzy austryackich. Istniał mianowi- 
cie plan utworzenia we Lwowie szeregu komi- 
syj perlustracyjnych, «tórych zadaniem miało 
być utrzymywanie w ewidencyi wielkich zastę- 
pów codziennie powracających z niewoli z dale- 
kiego wschodu. 

Tymczasem zarząd miasta wniósł do od- 
nośnych władz cywilnych i wojskowych ohszer- 
ne przedstawienie, przytaczając szereg wzglę- 
dów przeciw rekwizycyi b. dynków szkolnych, 
Przedewszystkiem nmotywowano stronę eanitar= 
ną rozmieszczenia żołnierzy we Lwowie, stano- 
wiącą znaczne niebezpieczeństwa zawleczenia 
epidemij do miasta. 

Po przeprowadzonych pertraktacyach za- 
rząd wojskowy wstrzymał obecnie zamierzone 
masowe zajęcie budynków szkolnych na cele 
stacyj perlustracyjnych. Najprawdopodohniej, 
jedynie szkoła im. Sienkiewicza przy ul. Bor- 
kowskich będzie oddana zarządowi wojskowemu 
na cele związane z powrotem jeńców austryac- 
kich z RoBsyi. 

— (Galicyjski zlemski bank kredy- 
towy, Towarzystwo akcyjne we Lwowie, otrzy 
mał od generalnego gubernatorstwa wojskowe- 
go w Lublinie koncesyę na rozszerzenie swego 
zakresu działania na cały obszar okgpacyi au- 
Btryackiej, Bank zamierza w niedługim czasie 
otworzyć filię w Lublinie, 

— Walne Zgromadzenie Towarzy- 
stwa Literackiego im. Adama Miekiewi- 
cza we Lwowie, odbędzie się w sobotę dnia 9 
marca 1918 r. w sali III. Uniwersytetu o go- 
dzinie 6-tej wieczorem. Porządek dzienny: 

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia. 2. Przemówienie prze- 
wodniczącego. 3. Sprawozdanie z czynności 
Wydziału za lata 1914-1917. 4. Sprawozda- 
nie komisyi Kontrolującej. 5. Wybór Wydziału 
i członków komisyi kontrolującej na następne 
trzechlecie 1918—1921, 6. Wniosek Wydziału 
w sprawie podwyższenia wkładek i prenumeraty. 
(Referent dr. K. Badecki). 7, Wnioski i inter- 
pelacye. 

— Koueert na dochód Ochrony dzie- 
cka odbędzie się 9 bm. w sobotę o godzinie 
6-mej wieczorem w salach Kasyna miejskiego 
i Koła liter. art. przy współudziale p. Liny 
Sieradzkiej (śpiew), p. Heleny Wotowskiej (for- 
tapian), p. Kazimiery Petryównej (skrzypce). 
Bilety do nabycia w cenach 6, 4 i 2 koron 
w składzie nut p. Seyfartha ul Akademicka 6. 

— Inspektorat grobów wojennych 

we Lwowie urządza na oele związane z urzą- 
dzeniem cmentarzy i grobów dlə poległych we 
wschodniej Galicyi, dnia 10 b. m. o godzinie 
7:80 wieczorem wielki koncert muzyki wojsko- 
wej w kawiarni „Warszawa“. 
Ofiarność czeska na szkoły. 
W tych dniach odbyło się walne zgromadze- 
nie czeskiej „Macierzy Szkolnej“, które przy- 
niosło interesujące cyfry z jej działalności, 
świadczące o niesłabnącej ofiarności Czechów 
na cele szkoły narodowej. W ubiegłym roku 
miała „Matice Skolska“ 745.410 koron docho- 
dów i 830.058 koron rozchodów, tak, że nie 
dobór wyniósł 84.636 K. Główną pozycyę w 
dochodach tworzą opłaty za noszenie odznak 
członkowskich i darowizny w ogólnej sumie 
przeszło 580.000 K. wobec tylko 79.925 K. 
anbwencyj rządowych i krajowych. — Wydat- 
ków na szkoły było 461.945 K., czysty mają- 
tek Towarzystwa wynosi 984519 K. „Skolska 
Matice* utrzymuje 59 szkół w Czechach, 12 na 
Morawach, i 10 na Śląsku — niektóre z nich 
w ciągu ubiegłego roku przeszły na etat kra- 
jowy. oprócz tego ogródków dziecięsych i ochro- 
nek 45 w Czechach, 20 na Morawach i 10 na 
Słąsku; ogółem utrzymuje czeska „Macierz“ 
162 zakłady naukowe, z których najwięcej wy- 
datków  pochłaniałe rzecz znamienna — 
gimnazyum w Orłowej na Śląsku. Do szkół i 
freblówek czeskiej „Macierzy“ uczęszczało ra- 
zem 11.172 dzieci. 

Tak intenzywną działalność na polu na- 
rodowego szkolnictwa ułatwia „Macierzy“ cze- 
skiej wielka ofiarność społeczeństwa, która na 
przykład w roku 1916 dała przeszło pół mi- 
liona koron w różnych legatach na rzecz „Ma- 
cierzy*. 

— Nowe pismo codzienne we Wło- 
cławku. Z dniem 1 marca zaczęło wychodzić 
we Włvoławku nowe pismo codzienne pt.: Sło- 
wo Polskie pod redakcyą Autoniego Werytusa 
Skrzyneckiego. We Włbeławku zaczął wycho- 
dzić tygodnik ludowy pt: Gazeta Niedzielna, 
pod redakcyą ks. Kopezyńskiego. 

— Agitacya anabaptystów na Kuja- 
wach. Ks. biskup Zdzitowiecki zwraca w Kro- 
mice Dyccczyalnej uwagę duchowieństwa na 
niebezpieszeństwo .propagandy sekty anabapty- 
stów, grożące Królestwu z Księstwa Poznań- 
skiego. „Otrzymujemy bowiem — pisze ks, 
Biskup — zupełnie wiarygodne wieści z ró- 
¿nych stron, że na pograniczu, szezególniej w 
powiatach mieszawskim i słu,eckim, agitacya 
tych sekciarzy przybrała ogromne rozmiary. A- 
gitatorzy roznoszą wszędzie broszury sekciar- 
skie całymi worami*, 


— Izby handlowo-przemysłowe w 
Turcyi. Wiedeńskie Handelsmuseum donosi, że 


rząd turecki przedłożył parlamentowi projekt | 7 wiecz. „Niobe“, operetka w 3 aktach Oskara | zdołanoby w czasach normalnych wyciąć, 


ustawy o organizecyi izb handlowo-przemysło- 
wych. W każdym wilajecie, lub sandżaku ma 
być utworzoną przynajmniej jedna izba han- | 
dlowo-przemysłowa. Rząd będzie zasięgał ionii 
rad w wszystkich sprawach pozostających w 
łączności z handlem i przemysłem, 


Z muzyki. Planqueta operetkę „Dzwony 
z Corneville* grywano we Lwowie — jeszcze 
w teatrze skarbkowskim — przed laty mniej 
więcej trzydziestu z wielkiem powodzeniem 
Przedstawicielem Gasparda był wówczas arty- 
sta tej miary, co é. p. Marceli Zboiński, w in- 
nych rolach występowały pierwszorzędne siły 
operetkowe, a wzorewe wykonanie całości wy- 
woływało ogólny zachwyt... 

Dziś nie posiadamy obsady tak świetnej, 
a gdyby nawet udało się złożyć ją jakimś cu- 
dem, efekt ostateczny nie dorównałby niezawo- 
dnie owym znakomitym rezultatom z epoki 
skarbkowskiej. 

Kierunek kompozytorski — nawet w ope- 
retce — i z nim razem smak publiczności ule- 
gły w minionym okresie czasu pewnej zmia- 
nie, a wszelki utwór, nie odznaczający się kla- 
syczną wartością, musi być ocenionym ze sla- 
nowiska aprobującego zasadą: „Tempora mu- 
tantur, et nos mutamur in illis*, 

O ile więc muzyka Planqueta, melodyjna, 
pełna jędrnych pomysłów i przeważnie bardzo 
piękna, przewyższa stanowczo walor najnow- 
szych „fabrykatów* operetkowych, o tyle libret- 
to pp. Clairoilla'a i Gabeta w swej  poczciwej 
i dziecinnej naiwności wystawia cierpliwość 
słuchacza nieraz na dotkliwą próbę. Sytuacye 
bez scenicznego sprytu i dyalogi bez doweipu 
stanowią „bukiet“ o woni wprost usypiają- 
cej. Z ową treścią, jakby wymarzoną dla 
audytoryum z szkółek froeblowskich, możnaby 
się łatwiej pogodzić, gdyby ustępy prozy wy- 
głaszano w migawkowem tempie i gdyby 
wogóle cztery krótkie odsłony tej operetki nie 
kosztowały nas prawie półezwartej godziny 
drogocennego Czasu. 

Półgodzinne blisko antrakty, jakimi ura- 
czyła nas tym razem reżyserya, dobiły prawdo- 
podobnie sukces wznowionej we środę operetki 
Planqueta, bo znużyły widzów. Humor i werwa 
zostały nam również podane w ilościach ho- 
meopatycznych. Artystom widocznie śmiać się 
nie chciało, a publiczności tem mniej. Tak po- 
ważnej operetki dawno nie widziałem. 

Godnem szezerego uznania było jedynie 
muzyczne wykonanie pod batutą p. Jakóba 
Griinberga, w całości precyzyjne. Jedyną kre- 
acyą, bez zastrzeżeń dobrą, nazwać można mar- 
grabiego (p. Filip Kuligowski). Śpiew, gra 
sceniczna i postać złożyły się na całość dosko- 
nałą. Wszystkie inne postacie nie dopisywały 
po części, wykazują? „plus“ pod względem 
śpiewu, a „minus“, gdy chodzi o grę sceni- 
czną, albo odwrotnie. Nie znalazł nawet odpo- 
wiedniego pola do popisu świetny zazwyczaj 
kuplecista p. Ludwik Lawiński, interpretując 
kuplety mniej udatne, pozbawione iskry dowci- 
pu nawet lokalnego, lub okolicznościowego. 

W popisowej roli Gasparda wystąpił p. 
Bolesław Folański i miał w trzeciej odsłonie 
kilka szczęśliwych, wprost artystycznych mo- 


mentów. x 
Fr. Neuhauser. 

— Z Teatru miejskiego donoszą: 

W dziale operowym wystawia teatr nasz 


dziś i w niedzielę „Trubadura*, w przyszłym 
tygodniu zaś, we środę „Cyganeryę", 

W dziale dramatycznym i komedyowym 
wystawione zostaną: w piątek bieżącego tygo- 
dnia „Carewiez*, w sobotę po południu „Otel- 
lo“, a w niedzielę po południu „Szezęście w 
zakątku“. 

Na przyszły tydzień zapowiada repertuar: 
w poniedziałek „Tancerkę“ Lengyela z p. Zie- 
lińską w tytułowej roli, we środę „Kopeiusz- 
ka“, a w piątek premierę komedyi W. Buni- 
kiewicza pt. „Piosnki ułańskie*, 


Repertnar Teatra Miejskiego. 


We czwartek o godzinie 7-mej wie 
czorem „Trubadur“, opera w 5 aktach J. 
Verdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, Fr. Fre- 
schla i Ign. Manna. — W piątek o godzinie 
7 wieczorem „Carewiez*, sztuka w 3 aktach 
Gabryeli Zapolskiej. — W sobotę o godzinie 
8 po południu dla młodzieży szkolnej „Otello“, 
tragedya w 5 aktach Szekspira, z Romanem 
Żelazowskim w tytułowej roli. — W sobotę o | 
godzinie 7 wieczorem „Dzwony z Corneyille“, 
operetka w 8 aktach (4 odsłonach) Planqueta. 
— W niedzielę o godz. 3 popoł. „Szczęście 
w zakątku“, sztuka w 3 aktach Sndermanna, 
— W niedzielę o godz. 7 wiecz. „Trubadur“, 
opera w 5 aktach Verdi'ego. Występ Ewy 
Bandrowskiej, Fr. Freschla i Ign., Manna. — 
W Poniedziałek o godz, 7 wiecz. „Tancerka“, 
komedya w 3 aktach M. Lengyela z Anną Zie- | 


Straussa. — W środę o godz. 3 popoł. „Kop- 
ciuszek”, fantastyczne , widowisko sceniczne 
w 8 odsłonach Adolfa Walewskiego. — W środę 
o godz. 7 wiecż. „Dzwony z Corneville*, ope- 
retka w 3 aktach (4 odsłonach) Planqueta. — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Cyga- 
nerya*, opera w 4 aktach Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss; Bedlewicza, Freschla i Tarnaw- 
skiego. — W piątek o godzinie 7 wieczorem 
(nowość) „Piosnki ułańskie*, komedya w 3 
aktach W. Bunikiewicza. 


LASY 
przed wojną i po wojnie, 


W Kuryerze Warszawskim znajdujemy 
następujący bardzo ciakawy artykuł: 

Nie można jeszcze zobrazować należy- 
cia całokształtu stosunków leśnych w kraju, 


jakie się wytworzyły podczas wojny, lecz dzsś 
już należy zdać sobie sprawę z klęski, jaką 


poniósł las polski. 

Jaskiawe światło na tę sprawę rzuca 
znakomicie opracowany przez jednego z wy- 
bitniejszych ziemian naszych, Zygmunta hr. 
Plstera z Białaczewa, referat, zatytułowa- 
ny „Lasy przed, podczas i po wojnie*, od- 
uzytany na jednem z ostatnich zebrań w 


centralaem Tow. rolniczem. 


Bogaty materyał statystyczny, zebrany 
przez r-ferenta, dostatecznie wyjaśnia, czem 
las polski był przed wojną, w jakim zaś sta 
nie jest obecnie. 

Oparłszy się na pracach fachowych pp. 
Miklaszawskiego, Grab'ńskiego, Krzeszkiewi- 
cza, rocznikach statystycznych Grabskiego, 
pracach Biura pracy społecznej oraz mate- 
ryałach, zebranych w biurze rejestracyi strat 
wojennych, i cennych informacyach, bądź 
otrzymanych od znawców sprawy leśnej, bądź 
zaczerpniętych z zagranicznych broszur aktu- 
alnych hr. Plater dał prawie pełny obraz 
stosunków leśnych w kraju w latach poprze- 
dzających wojnę i w chwili obecnej oraz wy- 
snuł szereg wniosków na przyszłość, nader 
zajmujących i ważnych. 

Referent zastanawiał się nad znacze- 
niem lasu w ogólności i nad korzyściami 
pośredniemi i bezpośredniemi, jakie las da- 


je, mówił o lesie jako czynniku zdrowotno- 


ści publicznej, jego wpływie na klimat it. p., 
a następnie nakreślił historyę lasów w Pol- 
sce przed wojną, zacząwszy od najdawniej- 
szych lat, gdy ziemię naszą pokrywały puszcze 
niezmierzone, która w pierwszych czasach 
naszego państwowego rozwoju wobec tego, 
iż granice kraju nie były zabezpieczone przez 
naturę, były schronieniem głównem ludności 
przed nieprzyjacielem, terenem łowów, z któ- 
rych ludność poczęści żyła, pastwiskiem dla 
trzód i składnicą materyału do budawy gro- 
dów, a później miast i miasteczek, 

Z biegiem czasu rozwijał się handel 
drzewem, które później stało się ogólnie zna- 
ne i bardzo zagranicą cenione, lecz przez 
rozbiory kolejno straciło Państwo Polskie 
najpiękniejsze zasoby drzewa na Litwie, Rusi 
i w (talicyi. Jednakże w latach 1816—1820 
liczyła jeszcze Polska około 22 milionów 
morgów lasu w samym zaborze rossyjskim, 
t. j. około 30 pre. całej powierzchni Króle- 
stwa, w tem 2,300,990 m. lasów narodowych, 
gdy w r. 1907, czyli w niespełna 100 lat, 
pozostało lasów narodowych już tylko około 
200.000 morgów; taki sam ogromny ubytek 
w ciągu tych stu lat zauważyć można w la- 
sach prywatnych. 

Brak opieki i rozumnych praw ze stro- 
ny rządu rossyjskiego, brak właścicieli, pa- 
trzących głębiej w przyszłość, brak urzędni- 
ków wykształeonych fachowo, oraz prawidło- 
wej administracyij — oto czynniki, jakie 
składały się na stopniowy zanik i upadek 
lasów; później do powyżej wskazanych przy- 
czyn upadku przyłączyło się jeszeze sprowa- 
dzanie nieodpowiednich nasion i wywożeniea 
zagranicę pierwszorzędnego materyału na- 
siennego. 

Wobec braku ścisłych danych, na któ- 
rych oprzećby się można, określa referent w 
przybliżeniu na 3,300.000 morgów maksy- 
malną przedwojenną liczbę morgów lasów 
krajowych. 

Wybuch wojny wszechświatowej w r. 
1914 zastał lasy te w stanie zaniedbania. 
Rozgrywające się na terenie Królestwa naj- 
sroższa walki i przemarsze wojsk w związku 
zrabunkową gospodarką, wycinaniam w pień 
całych połaci leśnych z lasów skarbowych i 
prywatnych, co urzędownie stwierdzono, spra- 
wiły, iż wspaniała drzewostany uległy do- 
szczętnemu zniszczeniu. Pożary lasów, wielkie 
spotrzebowanie drzewa na budowę dróg, na 
linia obronne, okopy, spustoszenia, czynione 
przez ludność w celu zdobycia materyału na 
odbudowę, oraz poważne straty powstałe 
skutkiem masowego rozmnożenia się owzdów, 
gdy wielkie ilości drzewa niekorowane przez 
długie miesiące leżały — składają się na o- 
braz klęski i ruiny niesłychanej, 

Wojna wyniszczyła tyle przestrzeni leś- 
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licząc, iż cięcie roczne przy stuletniej porę- 
bie wyniosłoby 4.000 morgów. 

Zastanawiając się w dalszym ciągu nad 
klęską, jaka dotknęla las polski, referent 
przychodzi do wniosku, iż w kraju naszym, 
mającym się odbudować po strasznej wojen- 
nej pożodze, brak lasów staje się najpowa- 
żniejszą grożbą przyszłości, 

Już od szeregu lat, normalnie gospo- 
darując, nie powinniśmy byli wywozić drze- 
wa poza nasza granice, a obecnie — zda- 
niem hr. Platera — przestaliśmy raz na za- 
wsze być w możności eksportowania drzewa, 
przeciwnie duże ilości wwozić będziemy 
musieli ze Wschodu. 

Lasy narodowe na lat 20 do 25 stały 
się, wskutek wyniszezenia przez wojuę, nje- 
produkcyjnemi dla kraju, tak, że po dokła 
dnem obliczeniu zostanie zaledwie około 2 
i pół miliona morgów lasów, produ:ujących 
normalnie. A ponieważ owe 2 i pół milio 
na morgów mogą wydać z siebie rocznie 
co najwyżej 4 miliony metrów drzewa, ogól- 
no krajowe zapotrzebowanie zaś w czasie 
powojeanym będzie wynosiło maiej więcej 
13,750.000 metrów, braknie nam więc 9 mi- 
lionów metrów. 

Z niedostateczną ilością pozostałego 
nam drzewa, musimy — mówi hr. Plater — 
nadzwyczaj skrzętnie i oszcezędnia gospoda- 
rować. Należy zjednoczyć usiłowania przy- 
szłego Rządu polskiego z inicyatywą zrzeszeń 
prywatnych, aby wspólnia własny leśny 
przemysł wytworzyć, przemysł, który w kra- 
ju narodową pracą przetwarzać będzie okrą- 
głe drzewo i zwykłe tartaczne deski na u- 
szlaohetniony produkt. 

„Las polski dla Polski musi pozostać i 
jedynia własnym potrzebom służyć. To weź- 
my sobie za zasadyę* — mówił w zakończe- 
niu referent, poczem, reasumując wyżej po- 
wiedziane, proponował następujące środki, 
zmierzające ku ochronie lasów: 1. utworze- 
nia Ministerstwa leśnictwa: 2. dążenie do u- 
regulowania serwitutów, o ile to będzie mo- 
żiiwe, w najkrótszym czasie powojennym; 
3. opieka, oraz ścisła ochrona nad lasami 
miejskimi i włościańskimi; 4. kontrola i 
ochrona rządowa mad lasami prywatnymi; 
5, przeprowalzenie dokładnej statystyki o 
ilości i stanie lasów: 6. organizacya w całym 
kraju zbioru nasion leśnych i wytworzenie 
centralnych wyłuszczarń; 7, zamknięcie wy- 
wozu nasion, zamknięcie granie Królestwa 
dla przywozu nasienia sosny; 8. zakładanie 
i popieranie szkół zawodowych leśnych; 9. 
przejęcie przez Państwo lasów majorackich: 
10. przymusowe zadrzewienie nieużytków i 
loteych piasków; 11. całkowite zamknięcie 
wywozu drzewa za granica Królestwa, oraz 
wysokie eło ma obrobione drzewo zagrani- 
czne i 12. prawo przedkupu dla Państwa 
Polskiego wszelkiego krajowego drzewa po 
cenach rynkowych. 

Te, zdawałoby się, nazbyt radykalne — 
jak się wyraził prelegent — środki mogą je- 
dynie, zdaniem jego — wpłynąć na poprawę 
stosunków leśnych w kraju. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Z lzby panów 


Wiedeń, 7 marca. Najbliżssze posiedze- 
nie Izby panów odbędzie się 9 b. m. 


Wybór prezydenta miasta Krakowa. 


Kraków, 7 marca. Wczoraj na tajnem 
posiedzeniu Rady miejskiej odbył się wybór 
prezydenta miasta Krakowa. Obrady zagaił 
pierwszy wiceprezydent miasta Jan Kanty 
Federowiez, stwierdzając statutem przepisany 
komplet 88 członków. Reszta usprawiedliwi- 
ła swa nieprzebycie. 

Przed głosowaniem” radny miejski Ro- 
wiński imieniem stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego postawił wniosek o odrocze- 
nie wyboru prezydenta aż do przeprowadze- 
nia nowych wyborów do Rady miejskiej, 
Wniosek ten po kilku przemówieniach upadł. 
Następnie stronnictwa składały deklaracye. 

Imieniem radzieckiego klubu demokra- 
tycznego radny miejski dr. Bandrowski 
oświadczył, że klub postanowił głosować za 
pierwszym wiceprezydentam Faderowiczem w 
przekonaniu, że rządy miasta i nadal będą 
prowadzone w duchu demokratycznym. Klub 
spodziewa się, że nowy prezydsnt przepro- 
wadzi reformę statutu miejskiego, zmianę 
organizacyi wyborczej, że będzie starał się 
o wpływy i znaczepie autonomii miasta na 
zewnątrz i wewnątrz, że uprości zbyt ko- 
sztowną administracyę miejską. że uporządku- 


je finanse gminy silnie wskutek wojny nad- ; 
werężone i wdroży energiczną akcyę na polu; 


aprowizacyi, oraz będzie podtrzymywał ducha 
obywatelskiego. 

N»stępnie złożono deklaracyg imieniem 
klubu radców miejskich Podgórskich z oświad- 


czeniem, że klub odda głosy ma kandydata | 


mieszczańskiego. Taką samą deklaracyę imie- 
niem klubu konserwatystów przedłożył radny 


lińską w tytułowej roli. — We wtorek o godz. | nych, iż przez lat 20, a może i więcej nie: Starzewski. 


Następnie przystąpiono do głosowania 
Na 87 kartek oddanych, 81 vtrzymał wice- 


prez. Jan Kauty Federowież, inne kartki 
były białe. 


Nowo wybrany prezydent krótko prze- 


mówił. podnosząc, że stajemy wobec niepe- 
wnego jutra w kraju i w mieście, 
podziela w zupełności. przekonanie o ciężkiej 
chwili obecnej i uważając wynik swego wyboru 
jako zaznaczenie konieczności konsolidacyi 
| wzajemnego poparcia, ogranicza się tylko 
do złożenia serdecznego podziękowania za 
okazane mu zaafanie. 


Mowca 


Na tem posiedzenie zamknięto. 


W sprawie Legionistów. 


Wiedeń, 7 marca. Oprócz dr. Dwor- 
nickiago, który objął obronę Le=gionistów 
w Huszt na Węgrzech. drugim obrońcą zo- 
stał poseł adwokat dr. Liebermann, który 
wyjechał do Huszt w piątek. 


Szczegóły katastrafy w Lacku. 


Kraków, 7 marca W sprawie wybu- 
chu gazu w kop»lni soli w Laeku w powie- 
cie dobromilskim, madchodzą jeszeze nasto- 
pujące bliższe szczegóły: Starszy radca gór- 
niczy ś. p. Hsyda w towarzystwie starszego 
sztygaru p. Kościółka udał sig, by zbadać 
stan t. z. starych łukowni od dawna nia 
przewietrzanych, W Lacka, wskutek dłu- 
giego zastoju w tej części kopslni wytworzył 
się gaz, który zajął się od światła kaganka, 
Starszy radca Heyda runął na ziemię i na- 
tychmiast zginął. Sztvgar Kościółek, który 
szedł w zancznej odległości, doznał ciężkich 
obrażeń. Życiu jego nie grozi niebezpie- 
czeństwo. 


Strajk farmaceutów. 


Kraków, 7 marca. Wczoraj o godzinie 
5 po południu wybuchł w Krakowie ogólny 
strajk farmaceutów. Niedawno wnieśli oni 
memoryał do gremium aptekarzy, żądając 
podwyższenia płacy i uregulowania stosunku 
służbowego. Aptekarze żądania te uważali 
za zbyt wygórowane i nie zgodzili się na 
nie. W odpowiedzi na to farmaceuci wczo- 
raj zastrajkowali. W aptekach pracują tylko 
właściciele i zarządcy. 


Sprawy rumuńskie. 


Budapeszt, 7 marca, As Est donosi z 
Genawy, ża Rumunia została zmuszona do 
przyjęcia pokoju nie tylko zə względów mi- 
litartych, ale również i ze wzgledów polity- 
eznych. W Rumunii zaczyna coraz bardziej 
ujawniać się wpływ niemiecki. Król jest 
przedmiotem gwałtownych ataków grupy kon- 
serwatywnej, która przypisuja mu całą winę 
nieszczęścia, Kocserwatyści domagają się so- 
juszu Rumunii z mocarstwami centralnymi, 
Położenie króla jest tragiczne. Źywioły kon- 
serwatywne obstają przy tem, by król u- 
stąpił. 


Z Rossyi. 


Berlin, 7 marca. Jak tu donoszą z Ros- 
syi, osławiony Radek Sobelsohn wystąpił ze 
składu rządu rossyjskiego. 

Trocki złożył kierownictwo komisarya- 
tu spraw zagranicznych i ma się poświęcić 
obecnie organizowaniu czerwonej gwardyi i 
armii rewolucyjnej. 


Zgon kardynała. 


Rzym, 7 marca. Umarł kardynał ks, 
Serafini. l 


Zgon Redmonda. 


Sztokholm, 7 marca. Biuro Reutera 
donosi: Znany przywódca irlandzkich nacyo- 
nalistów Redmond zmarł ubiegłej nocy. 


Przed ofenzywą na zachodzie. 


Zurieh, 7 marea. Agencya Havasa do- 
nosi urzędownie: Różne lokalne operacya 
wojskowe na Ohamin des Dames. w Szam- 
panii i nad Aisną, oraz ożywiona działalność 
na cełym froncie fraucuskim, pozwalają wno- 
sić, ża już w najbliższym czasie ro pocznie 
się ofenzywa w największych rozmiarach, 
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Kuratele. 


P. 174/17 (5) Uchwałą c. k. Sądu 
powiatowego w Brzesku z dnia 4 maja 1917 
L. cz. L. 6/17 pozbawiono całkowicie wła- 
snowolności Marcina Jędrykę zamieszkałego 
w Jasieniu, a to z powodu choroby umy- 
słowej. Kuratorem ustanowiono Józefa Ję- 
drykę z Jasienia. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Brzesko, dnia 26 czerwca 1917. (988) 


P. 268/17 (21). Uchwałą c. k. sądu po- 
wiatowego w Radymnie z,dnia 15 maja 1917 
L, cz. L. 5/16 (21) pozbawiono częściowo 
własnowolności L"izora Hutenberga, syna 
Chnima i Laji, lat 38 liczącego, zamieszka- 
łego poprzednio w Laszkach, a to z po- 
wodu nieudolności umysłu. Doradeą ustano- 
wiono jego żoną Friedę z Schneebaumów 
Eutenberg w Laszkach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Radymno, 15 listopada 1917. 


Firmy. 


Firm. 1/18 Rg. A. I. 2. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych w re- 
jestrze handlowym firm kupców pojeędyn- 
czych i spółek. Do rejestru Oddział A. należy 
wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: Ka- 
łusz. Brzmienie firmy: Mihlstein, Spindel i 
Weissmana w Kałuszu. Spółnik Mojżesz 
Weissmann zmarł 16 marca 1915, wskutek 
czego spółka jest rozwiązaną. Data wpisu: 
8 lutego 1918. 

C k. Sad obwodowy, jako handl., Oddz. II. 


Stanisławów, dnia 3 lutego 1918, (1050) 


Firm. 420/17 Stow. Y. 58. Wpisano 
w rejegtrze dła stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy firmie „Spółka oszczę- 
dności i pożyczek w Żurawicy, stow. zarej. 
z nieogr. poręką*, że na walnem zgromadze- 
niu członków stowarzyszenia w dniu 20 maja 
1917 odbytem, wybrano ponownie: ks. Mi- 
chała Miksiewicza przewodniczącym zarządu, 
Andrzeja Bartnickiego członkiem zarządu, 
zaś Jana Marysna Fedyka, kierownika szkoły 
w Żurawicy, zastępcą przewodniczącego w 
miejsce zmarłego Józefa Midowicza. 
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, O. IVY. 

Przemyśl, dnia 5 stycznia 1918. 4956) 


Firm. 133/17 Stow. III. 186. Wykreśle- 
nie firmy. Z rejestru stowarzyszeń zarobk., 
i gospodarczych wykreślono: Siedziba firmy: 
Szczawnica. Brzmienie firmy: Spółka han- 
dlowa w Szczawnicy stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: nabywanie, sprzedawanie i 
pośredniczenie w kupnie i sprzedaży wszel- 
kich towarów — wskutek zlikwidowania sto- 
warzyszenia. Dzień wpisu: 22 grudnia 1917, 
0. .k. Bąd obwowy jako handlowy, Oddz. IV 


Nowy Sącz, dnia 23 grudnia 1917, (988) 


Firm. 34/18 Rj. A. I. 220. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm pojedynczych. 
Wpisano do rejestru dla firm Oddział A, 
Siedziba firmy: Krasiczyn. Brzmienie firmy: 
Krasiczyński browar Jana Gótza. Prok"rę 
udzielono: Władysławowi Floryanowi 2 im. 
Komornickiemu kierownikowi centrali bro- 
warów oddziału dla Galicyi w Wiedniu 
VI. Webgasse 8, który firme podpisywać bę- 
dzie samoistnie (nie kumulatywnie) przez 
umieszczenie pod hrzmieniem firmy swego 
pagpisu z dodatkiem: „p. p. a.* Dzień wpisu: 

lutego 1918. 
C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV. 


Przemyśl, dnia 6 lutego 1918. (955) 


Firm. 616/17 Oddz. ©. I. 186. Zm'any 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje- 
dynczych i spółek. Do rejestru Oddział ©. 
wcigynięto co następuje: Siedziba firmy: 
Kraków - Płaszów. Brzmienie firmy: Pierwsza 
galicyjska fabryka gipsu i cegieł i papy 
w Płaszowie", spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością, po niemiecku: „Erste gali- 
zischa Gips, Zregel nuud Pappe Fabrik in 
Płaszów Gesellschaft mit  beschrinkter 
Haftung. Specyalny wpis: Uchwałą wa'nego 
zgromadzenia spólników z dnia 13 paździer- 
nika 1917: 1. Kapitał zakładowy podwyższo 
ny został do kwoty 150.000 koron przez 
przystąpienie dałszego spólnika; 2. art. XVII. 
kontraktu spółki z daty Kraków, dnia 18 ln- 
tego 1914 r. L. R. 5612 zmieniony został 
w ten sposób, ż» odtąd opiewać będzie: „Do 
czuwania nad wszystkimi interesami spółki 
i kontroli całej wewnętrznej administracyi 
powołaaą jest Rada nadzorcza, składająca 
się z trzech (3) członków, 8. dotychczasowy 
zawiadowca spółki p. Emil Silberba h ustą- 
pił, a jedynym zawiadowcą spółki pozostał 


(991) 
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p. Ananiasz Kinhora. Dzień wpisu: 11 sty- | kcyi, a w razie przeszkody jego zastępca i; 


cznia 19160. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II. 
Kraków, dnia 11 stycznia 1918. (930) 


Firm. 551/17. Wpis spółki z ograni- 
czoną odpowiedzialnoś ią. Wpisano do reje- 
stru dnia 6 stycznia 1918. Siedziba firmy: 
Łańcut. Brzmienie firmy: Związek ekonomi- 
czny urzędników w Łańcucie stowarzyszenie 
zerejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu: Łańcut, 28 września 1917. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie celem 
nabywsnia i dostarczania swym członkom 
artykułów spożywczych. Dyrekcya: Zarrąd 
składa się z 3 członków i z B zaetępców. 
Członkami zarządu są: Wilhelm Dudek, 
Bohdan Szechowicz, Stanisław Rzewuski, 
Henryk Oster, Edward Kwiatek i Karoliua 
Hessówna, troje ostatni jako zastępcy — 
wszyscy w Łańcucie. Podpis firmy: Brzmie- 
nie firmy podpisywać będą dwaj członkowie 
zarządu, albo jeden członek zarządu z jednym 
prokurzystą. Ogłoszenia następują przez afi- 
szowanie w lokalach sklepowych stowarty- 
szenia, Udział członków ustanowiono na 
kwotę 50 koron. Odpowiedzialność: członek 
stowarzyszenia prócz deklarowanych udzia- 
łów odpowiada jeszcze kwotą równającą się 
wysokości dsklarowanych udziałów. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 5 stycznia 1918. (1026) 


Firm. 539/17. Wpis spółki z ograni- 
czoną odpowiedzialnością. Wpisano do reje- 
stru dnia 30 grudnia 1917. Siedziba firmy: 
Nisko. Brzmienie firmy: Składnica Kółek 
rolniczych w Nisku stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką. Data statutu: 
Nisko, dnia 1 grudnia 1917, Przedmiot 
przedsiębiorstwa: stowarzyszenie celem pod- 
niesienia dobrobytu swych członków przez 
znkupno, magazynowanie oraz sprzedaż to- 
warów spożywczych, artykułów gospodarstwa 
domowego, produktów rolnych i wyroków 
przemysłowych. Dyrekcya: Zarząd składn się 
z 8 ezłonków i 2 zastępców. Członkami za- 
rządu są: Stanisław Pukasiewiex. Jerzy Ko- 
towicz, Ktanisław Dobrowolski, Henryk Stary 
i Andrzej Zaremba, ci dwaj ostatni, jako za- 
słępcy, — wszyscy w Nisku. Podpis firmy: 
Brzmienie ficmy podpisywać będą dwaj człon- 
kowia dyrekcyi. Ogłoszenia następują Zapo- 
mocą kurendy, lub karty koresponitencyjnej 
i ogłoszone w „Przewodniku Kółek Rolni- 
czych”. Udział ezłonków ustanowiono na 
na kwotę 25 koron Odpowiedzialność: Czło- 
nek stowarzyszenia prócz deklarowanych 
udziałów odpowiada jeszcze kwotą równanjącą 
się wysokości daklsrowanych ufziałów., 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia Z9j3grudnia 1917. (1027) 


Firm. 142/17 Stow. III. 290. Wpis 
firmy stowsrzyszenia zarobkowego i gospo- 
darezego. Wpiszno do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarrzych. Siedziba sto- 
wsrzyszenia: Nowy Targ. Brzmienie firmy: 
Spółza producentów bydła i trzody chlewnej 
w Nowym Targu, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ograniczoną poręką. Data ststutu: 
Nowy Targ, 14 grudnia 1917. Przedmiot 
p zedsiębiorstwa: Podni”sienie rentowności 
gospodarstwa hodowlanego esłonków, prze- 
dewszystkiam w dziale produkeyi imaterynłu 
rzeżnego. (zas trwania: nieogrsniczony. Za- 
rząd: przewodniczący dr. Wincenty Bałaban 
adwokat w Nowym Targu, zastępca przowo- 
dniczącego: Adam Nowakowski inspektor 
rolniczy w Nowym Targu. Członkowie za- 
rządu: Józef Rekucki i Michał Skalski w 
Nowym Targu. Podpis firmy (F. Z.) pod 
stampilią spółki podpis przewodniczącego lub 
jego zastępcy i drugiego któregokolwiek 
z członków zarządu. Ogłoszenia 'publiczne 
w lokalu spółki, a bilans spółki w czasapi- 
śmie dla spółek rolniczych. Udziały człon- 
ków: po 5 kor. Odpowiedzialność: Członko- 
wie cdpowiadsją swoim udżizłem i dalszą 
kwotą aż do dwukrotnej iego wysokości. 
Data wpisu: 5 stycznia 1918. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, 5 stycznia 1918. 


Firm. 6/18 Stow. II. 1398, Wpis firmy 
stowarzyszenia zaro”kowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowrrzyszeń zarob%o- 
wych i gotpodarczych. Siedziba stowarzysze- 
na: w Brzeżknach. Brzmienia firmy: „Kon- 
sum urzędniczy w Brzeżanach stowarzyszenie 
zarejestr. z cgraniezoną poręką*, Data sta- 
tutu: 12 stycznia 1918, Przedmiot przed- 
siębiorstwa: nabywanie i dostarczanie swoim 
członkom artykułów gospodarstwa damowego 
i srodków spożywczych. Dyrek*ya: dr. Adolf 
Schiissal, Leon Giels, Paszkowski Antoni, 
Jan Kozaczek i Eleonora Rojewska, wszyscy 
w Brzeżanach. Podpis firmy: pod pieczęcią 
firmy stowarzyszenia przewodniczący dyre- 
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(886) 


jeszcze jeden członek dyrektyi. Ogłoszenia: 
uskuteczniają się przez przybicie w lokalu 
sklepowym stowarzyszenia. Udziały członków 
100 koron. Odpowiedzialność za zobowiązania 
stowsrzyszenia udziałem i jeszcze kwotą ró- 
wnającą się udziałowi. Data wpisu: 29 sty- 
cznia 1918. 


C. k. Sad obwodowy jako handlowy. 
Brzeżany, duia 28 stycznia 1918. (908) 


Firm. 13/17 stow. IV. 59. Wpis firmy 
stow: rzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Tarnopol, Brzmienia firmy: „Spółka 
spożywcza urzędników sądowych w Tarno- 
polu stowarzyszenie zarejestrowane s ogra- 
nicsoną poręką*, po niemiecku: „Tarnopoler 
Gerichtsbesmteu - Consum Verein regi-trierte 
G. m. b. H. Data statutu: Tarnopol, 25 
sierpnia 1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Celem spółki jest przychodzić z pomocą 
swoim członkom i ich rodzinom przez do- 
starczaenie po cenach kosztu towarów spo- 
żywczych i innych artykułów domowego i 
gospodarskiego zapotrzebowania. Dyrekcya: 
1. Jan Janowski oficy:ł kancelaryjny, 2. 
Franciszek Kelar oficys? kaneelaryjny, 3. 
dr. Wilhelm Rubiński sędzia powiatowy, dy- 
rektorowie, 4. Zygmunt Gostkowski auskul- 
taat, 5. Franciszek Zieliński siarszy oficyant 
kzncel,. jako zastępcy dyrektorów, — wszyscy 
w Tarnopolu zamieszkśli. Podpis firmy 
(F. Z.j: Pod napisem lub pieczęcią firmy 
tładzie swój rodpis dwóch członków dyre- 
kcyi. Ogłoszenia: Ogłoszenia następują w je- 
dnym z dzienników polskich krajowych lub 
przez wywieszenie ogłoszenia w lokalu sto- 
warzyszenia. Udział członków: Wysokość je- 
dnego udziału wynosi 10 koron z tem, że 
każdemu członkowi przysługuje prawo dekla- 
rowania więcej udziałów, udział ma być 
wpłacony zaraz, lub w przeciągu 5 miesięcy 
od dnia wstąpienia. Odpowiedzialność: Od- 
powiedzialność każdego członka wynosi do 
dsiesięeiokrotuej wysokości deklarowanego 
udziału. Data wpisu: 1 lutego 1918. 


C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy. 
Tarnopol, dnia 3 stycznia 1918. (580) 


Firm. 45/18 Stow. V. 244. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszerk ząrobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Przewóz. Brzmienia firmy: „Spółka 
mmleczarska w Przewozie stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną poręka*. Data 
st'tutu: Przewóz dnia 22 lipca 1917. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Celem spółki jast: 
a) wspólne przerabianie i spieniężanie mleka, 
produkowanego w gospodarstwach członków 
spółki, b) szerzenie wiadomości eo do umie- 
jętnego chowu i żywienia bydła mlecznego 
i er wspólne sprowadzeni: artykułów nie- 
zbędnych w gospodarstwie nabiałowym. Ozas 
irwania spółki jest nieograniczony. Dyrekcya: 
Zarząd spółki składa się z trzech członków, 
W skład pierwszego zarządu wchodzą: Józef 
Rybka Nr. 36 Józef Rybka Nr. 28 i Jan 
Rybka Nr. 17 — wszyscy w Przewozie. Pod- 
pis firmy (F. Z.): Spółkę podpisuje pod wy- 
Giśniętą pieczątką (stampilią) spółki przewo- 
dniczący, względnie jego zastępea oraz jeden 
z członków zarządu. Ogłoszenia winne być 
przybite na tablicy dla ogłoszeń spółki przed 
jej lokalem, Udziały członków : Każdy czło- 
nek musi mieć przynajmniej 1 adział w kwo- 
cie 5 koron. Obowiązkiem członka jest przy- 
tem deklarować i wpłacić tyle udziałów po 
5 koron ile posiada krów w dniu podpisa- 
nia deklaracyi przystąpienia do spółki, albo 
w dniu 1 stycznia każdego roku, wolno jednak 
członkowi deklarować większą ilość udzia- 
łów. Odpowiedzialność: (złonek odpowiada 
nie ty:ko swoim udziałem ałe nadto kwotą 
dalszą aż do czterekrutnej wysokości udzia- 
łu. Wpisy szczegółowe: Rada nadzorcza 
składa się najmniej z 6 członków. Data wpi- 
su: 5 lutego 1918 r. 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II. 
Kraków, dnia 4 lutego 1918. (1025) 


Firm. 18/18 Rg. A. I. 1. Wpis do re- 
jestru handlowego. Do rejestru A. wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy:  Kałusz. 
Brzmianie firmy: „Mihlstejin i Spindel“. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: wytwarzanie 
piwa, jumu i likierów, tudzież rafinerya spi- 
rytusu w rozmiarze fabrycznym. Forma spół- 
ki: jawna spółku handlowa. Spólniey osobi- 
ście odpowiedzialni: Aba Miihisten i Leib 
Spindel kupcy w Kałuszu. Spółka rozpoczęła 
swą działalność z dniem 22 stycznia 1918, 
Prokurę udzielono: Seligowi Mihlstein i Sa- 
loimonowi Spindel synowi Sü:iego, kuptom 
w Kałuszu. Do zastępstwa spółki Miihlstein 
i Spindel, a temsamem do podpisywania fir- 
my spółki są upavażnieni albo obaj spól- 


nicy zbiorowo, albo obej prokurzyści zbio- 
rowo, sibo spólnik Abe Miihistein wespół 
z prokurzystą Salomonem Spindel synem 
Süsiego, albo wreszcie spólnik Leib Spirdel 
wespół z prokurzystą Seligiem Mihlstein. 
Podpisywać będą firmę spółsi spólnicy w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy spólnik 
podpisze swe nazwisko, zaś prokurzyści w ten 
sposób, że Selig Miihlstein podpisze S. Mühl- 
stein z dodatkiem wskazującym na prokurę, 
a Salomon Spindel, syn Siisiego, podpisze 
S. Spindel z dodatkiem wskazująsym na pro- 
kurę. Data wpisn: 8 lutego 1918. 


Q. k. Sd obwodowy j. handlowy, Oddz. II. 
Stanisławów, 8 lutego 1918. (1051) 


Firm. 14/18 Rg, ©. I. 1. Wpisano do 
rejestru handlowego Oddział ©. Siedzibą 
spółki: Stanisławów. Brzmienie firmy spółki: 
„Zakład aprowizasyjny przy c. k. Starostwie 
w Stanisławowie“ spółka z ograniczona od- 
powiedzialnością. Stosuaki prawne spółki: 
Spółka opiera się na kontrakcie z daty Sta- 
nisławów, 20 stycznia 1918 1. rep. 36370, 
Czas trwania spółki nieograniczony. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Przedmiotem przed- 
siębiorstwa jest wedle ustępu 3. kontraktu 
spółki zaopatrywanie ludności w powiecie 
stanisławowskim i w okolicznych powiatach 
w artykuły zwyczajnych potrzeb z uwzglę- 
dnieniem obowiązujących przepisów i pod 
nadzorem powołanych władz i instytucji. 
Spółka prowadzić będzie handel tymi arty- 
kułami bądź na własny rachunek. bądź też 
w chsrakterze komisanta e. k. Włada, fun- 
duszów publicznych, gmin, lub powiatów, albo 
kraju, albo też w razie uzyskania odnośnego 
zastępstwa, w zastępstwie istniejących na 
podstawie ustaw i rozporządzeń rządowych 
Centrali państwowych lub krajowych, Towa= 
rzystw gospodarczych oraz Związków produ- 
centów lub konsumentów prawnie zorgani- 
zowanych. Spółka będzie uprawnioną do pro- 
wadzenia wszystkich interesów pomocniczych, 
handtowych i wytwórczych, przemysłowych 
i rolniczych, jakie będą potrzebne do osią- 
gnięcia powyższych celów przedsięciorstwa 
w szetogólności do nabywania i brania w 
dzierżawę nieruchomości i do zakładania f'ii 
lub stałych zastępstw w Krajn i w Państwie 
oraz do wykonywania przemysłów koncesyo- 
nowanych, jednakże tylko po dprzednim uzy- 
skaniu wymaganych w ustawach koncesyi. 
Nakoniec spółka będzie uprawniona do pro- 
wadzenia czynności jako miejsce odbiorcze 
(Uebernahmstelle) dla przesyłek towarów 
przez Rząd zajętych w razie powierzenia jej 
tych czynności. Kapitał zakładowy jeden mi- 
lon koron w całości wpłacony: a mianowicie 
wkładki kapitałowe obu spólników t. į. c.k. 
uprzywilejowanego galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego oraz powszechnego Banku 
depozytowego filia w Stanisławowie wynoszą 
po pięćset tysięcy koron, które to wkładki 
obaj spólnicy wpłacili w gotówee przy pod- 
pisaniu kontraktu spółki do rąk ustanowio- 
nych zswiadowców spółki. Zawiadowstwo 
spółki: Zawiadowcami ustenowieni zostali: 
a) Henryk Rauch przemysłowiec w Stanisła- 
wowie i b) Józef Wężyk właściciel dóbr 
w Stanisławowie. Podpis firmy następuje 
w ten sposób, iż pod brzmieniem ffrmy przez 
kogokolwiek napisanem, lub pieczęcią wyci- 
śniętem umieszczą własnoręczne podpisy obaj 
zawiadowcy kollsktywnie, albo też jeden za- 
wiadowca z jednym prokurzystą. Data wpisu 
5 lutego 1918. 


O. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II, 
Stanisławów, 4 lutego 1918, (1046) 


©ipu. 805 cros. 258. Zmian i xoxaTku 
Xo BNHCAHHX Be QipM CTOBApumeHB. Bom- 
caH0 B pegcrpi aapoÓsOBHX i Aba są 
CTOBapumeHŁ. Ociąok crosapumoaa: Ber. 
©ipua szBygur: HapoqBuń aim B Bessi, cro- 
BapumeHe sapeecTPOBAHE 8 OÓMEEHOIO N0- 
pykob. Ykema XUp6kNNi BACTANAJK: Esren 
Iocrak. UJeaE qapeknai BuÓpaBi: Mme- 
tpo Cac KowapHaysań npusarauń B Be.rsi, 
Jłara Bnucy: 28 moBraa 1917. 


Į. x. Cya kpaeBui ako TOproB., B. IV. 
Jpeie gaa 15 wosraa 1917. (1000) 


Pipu 26/18 Cros. IV. 142. Bumcano B 
peacerpi AI CTOBApHMGOHE 3APIÓKOBMX i ro- 
enoxapckux npa pimi: „Cuinka omagaocra 
i nOgsM40k B JIporoeBi, CToB. 3apeecrTpoBane 
3 HeOÓMEREHO IOPYROT INO HA BArANHNX 
aóopax uJ1eHiB CTOBAPHNICHA B JAH 24 mas 
1917 Binąóyrux Buőpano Manxańaa JIa0aka, 
rocnoqapA B JIporoeBi 3a.crynfukoM HaCTro- 
arera zapAły B miene Isansa Bepka a Inio 
Iiąrypckoro i Asxpia Bepka, rocnoxapis 
B JIporoaBt uJeuaMa Bapajy B micno IsaHa 
CaxqoBckOro i Hmkodsaa Caayka. 


O. x Cyx okpywanń ako ropr., Bięxia IV. 
(82 


„Kł 


Iepeuamab, 26 ciuma 1918. 


Firm. 9/18 stow. I. 5. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i sospodarczeg ı. 
Siedziba stowarzyszenia: Stanisławów. Brz'nie- 
nie firmy: Stowarzyszenie spożywcze e. k. 
urzędników, nauczycieli, sług i funkcyona 
ryuszy państwowych. stowarzyszenie z ogra- 
niezoną poręka. Dsta statutu: Stanisławów, 
21 grudnia 1917. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: nabywanie i dostarczanie tylko swym 
członkom wszelkich artyksłów spożywczych 
i gospodarstwa domowegń w dobrej jakości 
i po tanich cenach. Czas trwania: nieogra- 
niczony. Kazimierz Firganek. e. k, profesor 
gimnazyalny, Karo! Nasadlik. e. k. star. oti- 
cyał sądowy, ks. dr. Jan Figel, katecheta 
gimn., Agenor Lewicki, starszy geometra 
ewid., Władysław Eder, ins tecbn. kontroli, 
Karol Kalaus, ster. dyrektor Zakładu kary. 
Edward Krzyżanowski, nadstrażnik skar- 
bowy — wszyscy w Stanisławowie. Podpis 
firmy: pod firmą stowarzyszenia pismem lub 
drukiem uwidocznioną dwóch członków dy 
rekcyi umieszczą swoje podpisy w spesób do 
sądu zgłoszony. Ogłoszenia stewarzysz. nia 
będą uskuieczniane przez obwieszczenie w lo- 
kala Towarzystwa, a oprócz tego mogą być 
podawane do wiadomości w inny sposób. 
Udziały członków: 25 koron. Odpowiedzia!- 
ność członków sgraniczona do wysokaści po 
czwórnej sumy udziałów. Data wpisu: 22 
stycznia 1918. 

C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II, 


Stanisławów, 22 stycznia 1918, (1038) 


Firm. 12/18 Stow. IL. 796. Zmiany 
i dodatki de wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejsstrae stowarzyszeń zarobko- 
wych i gs»spodarczych. Siedsiba stowarzysze- 
sia: Wojniłów, Brzmienie firmy: Spółka 
eszczędności i pożyczek w Wejnsiłowie, sto- 
warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
oręką, Członwk dyrekcyi wystąpił Broniaław 
Bri Pptadiaki. Członek dyrekcyi wybrany 
Adam Puk (ssstępca przełożonego) gospo- 
darz z Tomaszowiee. W skład zarządu wcho- 
dzą penudto dawniej wybrani członkowie: 
Józef Liebersbach (obecnie przełożony za- 
rządu» Jaa Malski, Jan Krzus, Jan Pityń 
ski. Michał Brała „Mikołzja* i Józef Nowo- 
sielski. Data wgisu: 12 stycznia 1918. 


0. k. Sąd obwodowy jako handi., Oddział II. 
Szanisławów, 6 lutego 1918, (809) 


Firm. 550/17. Wpis stowarzyszenia 
z ograniczoną poręką. Wpissno do rejestru 
dnia 20 styczaia 1918. Siedsiba firmy: Rze- 
szów. Brsmienie firmy: Powiatowy Związek 
włościan okręgu rzeszowskiego w Raesz wie 
stow. zarej. s ogr. poręką. Data statutu: 
Rzeszów, 21 października 1917. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie eelem pod- 
niesienia dobrobytu swych człenków przez 
zakupno magazynowanie, sprzedaż i przutwa- 
rzanie w większych ilościach potrzebnych 
dla włościan artykułów umożliwianie naby- 
wania tychże częściowo swoim członkom, 
wsesscie magarynowauie i sprzedaż zboża. 
Dyrekcya składa się z naczelasyo stałago 
dyrektora, który jest zarazem kierownikiem 
dyrekcyi, oraz z 3 cułowków dyrvkcyi 2 za- 
sępców. Naczelaym stałym dyrektorem jast 
Anton Szkoła z Rzeszowa, członkami dy 
rekcyi są: Jakób Grzegorczyk i Józef Babula 
z Rzeszowa, oraz Antoni Bomba z Budziwoja. 
Zastęyczmi członków dyrekcy: są: Jan Topper 
z Palikówki i J»kób Rączy z Racławówki. 
Podpis firmy: Brzmienie firmy podpisywsć 
będą dwa! członkowie dyrekcys. Udział eztin- 
ków ustanowiono na kwotę 100 koros. Os- 
powiedaizln ść: Gionek stowarzyszenie p'ócz 
deklarowanych udzałów odpowiada jeszcze 
kwotą równającą się wysokości tych udziałów. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddzisł V. 

Rzeszów, dnia 19 stycznia 1918. (906) 


Firm. 144/17, Stow. III. 365. Wpisanie 
do rejestru firm stowarzyszeń: Ogólnie uty- 
teczne stowarzyszeni« budowlane i mieszka- 
niowe w Krośnie, stowsrz. zarej, z egraR. 
poręką. Siedzibą stowarsyszenia jest Krosno, 
ezas trwania nieograniczony, liezwa członków 
niezamkniętą. Data statutu: Krosno, 17 gru- 
dnia 1917. Celem stowarzyszenia jest: do- 
starczenie esłonkom tanich i zdrowych mie- 
szkań, nłntwienie nabywanis domów wła- 
anych przez budową, lub zakupno domów 
mieszkalnych i sprzedzwanie ich członkam, 
oraz ursądzsnie mieszkań dla bszżennych. 
Każdy «złonek cbowiążany jest złożyć wpi- 
sowe wynoszące pięc koron i jeden udział 
w wysokości 200 koron. Wydział składa się 
z 6 członków. Do skłsdu teġo wydziału wy- 
brani zostali na nadzwyczajnem w*lnem zgro- 
madzeniu dnia 17 grudnia i917, Fiznoiszek | 
Sienkiewiez, Janus? Onyszkiewicz Jędrzej | 
Krukierek, Stanisław Bełzowski, * Kazimierz | 
Wyżykowski, Eryk Cienciała. Podpisywanie | 
firmy następuje w ten sposób, że dwaj człon- ; 
kowie wydziału pod podpisanę lub wydruko- 
waną (st: mpilia) nazwą stowarzyszenia kładą 
sweje imiona i nazwiska. Data wpisu: 4 sty- 
eznia 1918. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, Oddz. IV. : 


Jasło, dnia 29 grudnia 1917, (932) 


==... 4 
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i dowodu sprzedaży Nr. 9390 losu tureckiego 
Nr. 1,877 787 treści: Die Verkaufeurkunde 
Nr. 9890 wurde am 28 Februar 1914 von 
der Glüeksrad Gesellschaft, Handel mit 
Wertpapieren, Brünn über 1 tiirkisches 400 
| Pe Staatslos v. J, 1870, Nr. 1,877,787 ge- 
gen 47 Monatsraten 4 K 6-90 ausgestellt, 
Posiadacza powyżstego dowodu sprze- 
daży, wzywa się przsto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razia po upływie powyż- 
szego cząsokresu za nieistniejący uznany zo- 
stanie. 
C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział X, 


Kraków, 1 lutego 1918. (986 3—3) 


Ne. VI 161/17 (8) Na wniosek Leona 
Wierzbickiego właściciela drukarai w Tarno- 
polu, wdraża s:ę postępowanie edyk alne za 
zaginionym rzekomo w czasie cofania się 
wojsk rossyjskich między 21—25 lipca 1917 
dokumentem a mianow.cie książeczką wkład- 
kową Banku powiatowego, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką w 
Tarnopolu Nr. 4092 na imię Leona Wierz- 
bickisgo oqiewającą. na 700 kor. i wzywa 
się posiadacza tego dokumentu, aby w ciągu 
6 miesięcy po ogłoszeniu tego edyktu doku- 
ment żen w sądzie przedłożył lub prseciw 
wnioskowi zarzuty wniósł, gdyż po bezsku- 
tecznym upływie tego terminu zostania do- 
kument posbewiomy mocy. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddłiał IV. 
Tarnopol, 18 lutege 1918. (1031 2—3) 


Ne. 1. 778/17 (3). Na wniosek Cheny 
Spira w Strzyżowie wdraża się postępowania 
celem amortyzacji nastę ującej rzek "mo przez 
wnioskodawcę zgubionej książeczki wkładko- 
wej Towarzystwa zoliczkowego 1 kredyt w 
Strzyżćwie Nr. 524: na kwotę 228 kor. 78 
hal. opiewającej na nazwisko Ruchli Tambe. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się xe swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czasokre- 
su za niejstniejącą uznana zostanie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Strzyżów, 19 lutego 1918. (1068 1—8; 


T. 15/17 (5). Auf Antrag dar Frau 
Dora Roll in Buczacz wird das Verfaren zur 
Amortisierung des der Antragstellerin an- 
geblich in Verlusi geratenen Einlagobuches 
der Bezirksparkassa in Buczacz Nr. 59% 
Inutend auf den Namen „Dora Roll“ Stana 
am 16 Jannar 1917 1323 K. 86 h. einge- 
laitet« Der Iahaber dieses Huniagebuches 
wird dsher Aufyefordert, seine R-chte bin- 
nese 6 Monaton seid dem Tage dar Kund- 
machung des Ed:ktes in der Zeitung „Ga- 
zeta Lwowska“ geltend zu machen widri- 
geas dasselbs nach Yerlauf dieser Frist für 
kraftlos erklart würde. Auch andere Betei 
ligte haben ihre Einwendungen gegen den 
Antrag su erheben. 


K. k. Kreisgericht, Abteilnog IV. 
Stanislau, am 24 Jänner 1918, (1085) 


N. ©. VI. 51/17 (5). Auf Antrag dor 
Frau Laura Cz-rmińska Gutsbesitzerin ia 
Lemberg Karpińskigvsse Nr. 17 werden 
nachsiehende dom Antragsteller angebiich 
in Vezlust geratene Wertpapiere uufgeboten 
deren Inhaber wird anfzefordert die pinnen 
6 (sechs) Monzte vom Tage der ersten Kund- 
machung ses Aufzebotes bei Gericht Yorzu- 
weisen; euch andere Beteiligte hsbsa ihre 
Kinwendnogen gegen den Aatrag zu erbe- 
ben. Sonst würden dia We tpapiere nach 
Ablaut dieser Frist für kraftlos erkla:t wer- 
den. Bezeichnung der WORSE Beschei- 
nigung der landwirschafilichen Abteilung 
des k. u k. XXV. Korps Heft Nr. 17.805 
Blatt Nr. 47 über 657 K 01h. lantend auf 
den Namen der Boistellerin Laura Czermiń- 
ska zahlbar bei der Operationkassa der A, 
Abt. 9 in Stryj- 


K. k. Bezirksgericht S. I., Abteilung VI. 
Lemberg, am 18 Jänner 1918. (981) 


T. 1/18 (1). Na wniosek Spółki poły- 
czkowej dls handlu i przemysłu. stow. zar 
z ograniazoną poręką w Glinisnach z 2 tu- 
tego 1918 wdraża się postępowania amorty- 
zacyjne co do dwóch mastępujących weksli, 
które z powodu, że dom gdzie były przecho- 
wane dnia 29 sierpnia 1914 w czasie inwa- 
zyi rosyjskiej w Glinianach został splądro- 
wany i spaleny, zaginęły; 1. jeden wysta- 
wiony dnie 16 czerwca 1914 na kwotę 1237 
kor. płatny dnia 1 lipca 1914 przez Miko- 
laja Żuka jako prryjemcę i 2. jeden wysta- 
wiony dnia 16 czerwca 1914 na kwstę 8000 
kor. płstny dnia 1 lipca 1914 przez Mikoła- 
ja Żura, Tekię Żuk i Iwana Kisia, rolników 
w Jsaktorowie jako przyjem ów — oba na 
zlecenie powyższej Spółki. Wzywa się więc 
ewestualnych dzierżycieli weksli powyż opi- 
sanych, aby w ciągu dni 45 po dniu ogło- 
szenia weksle te sądowi okazali, ileże w ra- 
zie przeciwnym po bezskutecznym upływie 
tego czasokresu na ponowny wniosek zosta- 


Spadki. 


A. 129/17 (8), Wezwanie dziedziców, 
których pobyt mie jest wiadomy. Wasyl Ku- 
charczyk, zmarł dnia 5 kwietnia 1917 w 
Lobozwie z pozostawieniem ostatniego rozpo- 
rządzenia. Stefana i Dmytra Kucharczyków 
synów powyżstego zmarłego, których miejsca 
pobytu sąd nie zna wzywa się, aby w prze- 
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej- 
szego zgłosili się w tym sądzie. Po upływie 
tego ezasokresu odbędzie się rozprawa spad- 
kowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. dr. Sternera adwokata z Ustrzyk. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 20 grudnia 1917. (998 3—3) 


A, 21116 (7) Stanisław Grąziowski, 
zmarł doia 12 lutego 1916 w Daszowce z 
pozostawieniem ostatniego rozporządzenia. 
Mikołaja Grąziowskiego i Maryę zam. Husak 
spadkobiercow powyższego zmarłego, których 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. Po 
upływie tego czasokresu odbędzia się rozpra- 
wa spadkowa przy udziale dziedziców, którzy 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego 
kuratora pana dr. Sternera, adwokata w 
Ustrzykach. (997 8—3) 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 16 listopada 1917. 


A. 461/16 (10). Wezwania dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Israel 
Schónbach zmarł dnia 33 listopada 1916 
pozostawiając ostatnie rozporządzenie. Sądo- 
wi niewiadomo, czy pozostali ustawowi dzie- 
dzice. Ustanawia zatem p. dr. Schaffara, 
adwokata w Ustrzykach kuratorem. Kto za- 
mierza zgłosić roszczenie do spadku, winien 
o tem donieść temu sądowi w ciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego i wykśzać 
swe prawa do spadku. Po upływie tego cza- 
sokresu będzie spadek wydany tym osabośm, 
które wykażą swe prawa; O ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państw z. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Ustrzyki, 15 listopada 1917. (996 3—3) 


Amortyzacye. 


Ne. III. 12/18 (2). C. k. sąd powiato- 
wy w Gożdzcu zarsądza na wniosek Heni 
Glasberg w Gwożdien postępowanie celem 
umorzenia dwu kwitów zastawniczych wy- 
stawionych prsez Kasę oszczędności miasta 
Kołomyi opiewających na okaziciela a mia- 
nowicie 1. kwitu Nr. 16.950 opiewającego 
ns złoty łańcuszek 70 gramów i stoty ze- 
garer damski L. 340 z 8 r»utami i zbitem 
szkłem wartość szacunkowa 240 koron, kwo- 
ta pożyczona 120 koron i2. kwitu Nr 16.851 
opiewającrgo na złoty zegarek L. 157 i słoty 
łańcuszek 48 gramów, wartość szacuskowa 
300 koron, kwota pożyczona 100 koron, 
które to kwity miały woioszodawczyni Za- 
ginąć w czasie wybuchłego u niej poźwru 
przed około 2 ma lsty. Ewentnalnego posia- 
datze tych kwitów wzywa się, aby w prze- 
ciągu sześciu (6) miesięcy zgłosił się z6 swo- 
jemi przwami, w przeciwny bvwiem razie 
uznałl.y sąd po upływie tego ezasokresu te 
kwity za umorzone, 


O k. Sąd powiatowy, Oddzi.ł III. 
Gwoździec, 28 lutego 1918. (940 8—3) 


T, IV. 23/17 (5). Według zeznań świa- 
ków Klemensa Monsiga, Antoniego Jurczaka, 
Maryi Josnny Monsigowej, Zofii Bujarskiej, 
Domiceli Barnowskiej, Józefa Sowy, Józsfy 
Cadowej i poświadezenia Zwierschności gmin- 
nej w Muszynie, Karol Franciszek 2-im. Ca- 
dw urodzony w r. 1866 opuścił w r. 1893 
dotychezssowe miejsce samieszksnia Muszy- 
nę i udając sig do Ameryki a w 2 lata po- 
tem słuch o nim saginął i niema o nim ża- 
dnej wiadomości. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniemanie z $ 1 
ces. rozp. z 12 sierpnia 1914 L., 276 dz. 
p. p. przeto wdraża się na prośbę: Józefy 
(adowej postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kurztorowi Panu adw. dr. Uwikowskiemu 
wiadomości o powyż wymienionym, którego 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się lub w inny sposób uwia- 
domił o swem Życiu. Sąd tutejszy na pono- 
wną prośbę pn dnia 81 marca 1919 rozstrzy- 
gnie o uznaniu za zmarłego. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
N. Sącz, 12 stycznia 1918. (984 3—3) 


Ne. X. 458/18 (8). Na wniosek p. Jana 
Janusza poruczniki 32 p. obrony krajowej, 
wdraża się postępowauie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego ' 


nia orzeczonem, że oba te weksle uznaje się 
za umorzone i skutków prawnych pozbawione. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Złoczów, dnia 5 lutego 1918. (958) 

T. V. 43/17 (8), Na wniosek Micha- 
liny Sadowej prywatnej w Tarnopolu, przy 
ul. Wesołej Nr. 16 podejmuje się postęjso- 
wanie telem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego który wnioskodawrezy- 
ni mial saginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszago ogłoszenia przedłożył temu sądo- 
wi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoja zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym usnsłby Sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy 2% umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościoweyo: ksią- 
żeczka wkładkowa Kasy oszezędności miasta 
Tarnopola Nr. 86.558 na 5000 kor. opiewa- 
jąca i na imię Michaliny Sadowej wysta- 
wiona. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 


Tarnopo!, 23 grudnia 1917. (1023) 


T 17/15 (6. Na wniosek Lipy Bir- 
kenthała w Stanisławowie, ul. 8 Maja 6, 
wdraża się postępowanie celem amortyzncyi 
następującej rxekomo przez wnioskodawcę 
zazubienej książeczki wkładkowej Stasusła- 
wowskiej Kary oszezędn=ści Nr. 664/695 
wystawienej na imię Lipy Bsrkanthala a 
wedle stanu x dnia 1 stycznia 1918 na 356 
kor. 69 hal. opiewasącej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto aby zgłosił się se swojemi pra- 
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogło- 
szenia edrktu w „Gazecie Lwowskiej" w 
urzeeienym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu książeczka ta za nis- 
wążną uznana zostacie, Inni interesowani 
winni wnieść zarzuty przecie wnioskowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 16 stycznia 1918. (1042) 


T. 39/17 (4). Na wniosek Anny Wese- 
lowej w Stanisławowie ul. Zarw*ńska Nr. 80, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
aastęp=jącej rzekomo przez wnioskodawcę za- 
gubionej książeczki wkładkowej Stanisławo- 
wskiej Kasy oszczędności Nr. 285 na imię 
„Anoa Weselowa* i wedle stanu z stycznia 
1917 na 224 kor 86 hal. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki, wzy- 
wa się przeto aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej”, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu książeczka ta za nie- 
ważną uznana zostanie. Inni interesowani 
winni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 28 styczni: 1918. (1036) 


T. 18/18:(1). Na wniosek Banka prze- 
mysłowego we Lwowie ul. Trzeciego Maja 9, 
wdraża się postępowanie celem amortyzaeji 
następującego rzekomo przes wnieskodaweę 
zagubionego weksla z daty Stanisławów 18 
kwietnia 1014 na kwotęK 192'58 opiewającego 
dnia 34 lipca 1914 płatnego prsez Berischa 
Dicka wystawionego a prsez Chaima Steuera 
w Nsdwórnie skeeptowanego zaopatrzonego 
żyrami Berisch Dick, Wiedeń II, Obere Do- 
naustrasze $9 a, Ludwik Ulmann, Briian, 
Bahnring 12 i żyrami do iukasa k. k. priv. 
Bóhmis:he Union Bank Filia'e Brünn i pro- 
szącego Banku. 

Posiadacza powyższego weksla, wzywa 
się, ty w ciągu 45 dni od daia ogłoszenia 
ed.ktn w „Gazecie Lwowskiej“, aądawi tu- 
tejszemu przedłożył, po bezskutecznym bo- 
wiem upływie powyższego czasokresu, w*ksel 
ten za umorzony uznany zostanie. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stenisławów, 31 stycznia 1918. (1048) 


T, 9/18 (2). Na wnniosek Basku krajo- 
wego we Lwowie, wdraża się postępowanie 
celem umortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych weksli a 
mianowieie 1. weksla na kor. 150 z daty 
Krechowice 1 kwietnia 1914 płatnego 15 sier- 
pnia 1914 w Nadwórnej przez firmę Landau i 
Fieber w Krechowicach wystawi nego przez 
Pinkasa Samlera w Nadwórn-j akceptowa- 
nego a przez F. Romaszkana żyrowanego i 
2. weksla na kor. 215 z daty Stryj 1 kwie- 
tnia 1914 płatngo 15 sierpnia 1914 w Na- 
dwórnej, przez firmę Landau i Fieber wy- 
stawionego przez Samuela Camlera w Na- 
dwdrnej akczptowanego a przez F. Romasz- 
kana żyrowanego. 

Posiedacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby w ciągu 45 dai od dnia 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej”, 
weksle te tutejszemu sądowi przedłożył, 
inaczej weksle te po upływie czasekresu za 
nieważne uznėne zostaną. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 15 stycznia 1918. (1043) 


T, 31/17 (4) Na wniosek Zygmunta 


8 


moi KEMIEOTKU BRASĄKOBOI Pyckoi II[aqeu- | 


vel Snidla Glasmana z Tyśmienicy, wdraża ni s Ilepemaman 1. 1497 Ha pia rp. Kar. 
się postępowanie celem amortyzacyi następu: | napoxni «Iana BucTaBJeBoi, a Ha KBOTH 


jącej rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej | 


książeczki wkładkowej Stanisławowskiej Kasy 
oszczędności Nr. 9601 na imię Zygmunta; 


Glasmana i ze stanem z dnia 1 lipea 1917; 


na 787 kor. opiewającą. 

Posiadacza powyższej książeczki waywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ w przeci- 
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznana 
zostanie. Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 20 stycznia 1918 (1039) 


T, 11/18 (1). Na wniosek Towarzystwa 
zaliczkowego w Kałuszu wdraża się postępo- 
wanie celem amortyzacyi następujących rze- 
komo przez wnioskodawcę zagubionych ksią- 
żeczek wkładkowych tegoż Towarzystwa Za- 
liczkowego w Kałuszu, a to: 1. książeczki 
wkładkowej Nr. 632 wystawionej na imie 
Janiny Ulmer, a na kwotę 6 koron 76 hal. 
opiewającą, 2. książeczkę Nr. 649 wystawioną 
na imię Zofii Lubowiedzkiej, na kwotę 1.866 
koron 3% hal. opiewającą, 3. książeczkę 
Nr. 686 wystawioną na imię dr. Dyonizego 
Markiewicza a na kwotę 5 koron 16 hal. 
opiewającą, 4. książeczkę Nr. 678 na imię 
Liga kobiet wystawiona a na kwotę 10.000 
koron opiewająca. 

Posiadacza powyższych książeczek wzy- 
wa się, przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej*, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu książeczki te za umorzone uznane zo- 
staną. Inni interesowani winni są wnieść 
aarzuty przeciw wnioskowi. 


O. k. Sąd obwodowy, Oddzisł IV. 


Stanisławów, 21 stycznia 1917, (1037) 
WR wa BR DOT maly m : 

T, 23/17 (4), Na wniosek Goldy Igel 
w Knihininie miasto, Zielona 1700, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę- 
pującej rzekomo przez wnioskudawczynię z8- 
gubionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę- 
dności miasta Stanisławowa Nr. 7793 na 
600 koron i na nazwisko Goldy Igel opie- 
wającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzy- 
wa się przeto, aby w 6 piesigag; od dnia 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lw 


ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za umorzoną uznaną 
zostanie. Inni interesowani winni wnieść za- 
rzuty przeciw wnioskowi. 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 10 stycznia 1918. (1044) 


T. 50/15 (3). Ha smecok Mapri Taans- 
ckoi «edu rp. Rar. IIapoxa s OsepaBax (e. 
u. ToBua1) BBOXAT CA NOCTYNOBAHE B yian 
awopracanni, MIAMO Tepes. BEeCKOĄABTHHR 
saryÓneg0i KAMIEOTKA BKEJAJKOBOI Tosapa: 
CTBA XpeXHTOBOTO OMAXĄHICTE B ToBxaqz 
u. 3227 Ha ima Mapai Dumasckoi BBygqaqgoi 
ga kBory 1260 kop. 75 cor. 

Ilocigaga TOi KHuROTKH B8ABAG CA 
moóa s uporary 6 MicaniB Big Oro-omiega 
equkry B „Iaseri JIbBiBckik", TOK EHHO- 
uky ryreńmoMy CYĄOBH NpeĄJOWAB, inmi 
ixrepecoBaHi MaloTB STOAOCHTH S4M1TH npo- 
"HB BHeCHOBA, B IpoTHBHIM CAydah NO 
yaari cero pedHENA ySHAGTE CA TOW EHH- 
wodKky 34 HGiCTHyTy. 

II. e. Cya okpywanń, Biąnia IV. 

CrapucaaBiB, 6 qbBiraa 1912. (818) 


T. 380/17 (1). dapaqaema yMopesa 
nanepis saprierBEx. Ha BzeceHa ToBapucTBA 
Jamara Jemaa, uiqokmaa CA NOCTYNOBAHE E 
Dia yMOpeBA BMMIHEHHX Husme NAaNepiA 
BApTİCTHAX KOTpi Maim SATAKyTH BHECKO: 
AaBqOBU i B3mBag CA Nocigaga CAxX manepiB 
moóm B nporary 6 MicaniB BIĄ ABA uep 
toro oroAomeHd NpeXJIokHAB CEMy CYĄ0BA; 
rakom i „pyri inrepecoBaHi MOTYTE BHO- 
CHATH cBOi SAMİTH MpOTHB BHeCKOBM. B pasi 
NpoOTABHUM y3HABŐH CYĄ Tİ Malepi 3a yMO- 
pemi. OsgaqeRe cHx nanepiB: ŃAmEOdRH 
BKJIAJKOBI Tos. Jamura demiu y JIGBOBI 
Ha ima Boxoaunupa Kuannkesuga I. 588 
Ha 2171 gop. 44 cor., H. 1377 ma 2128 kop. 
10 cor., H. 1666 Ba 179 kop 81 cor, 
H. 1974 ma 3672 xop. 83 cor., 2. Ha ina 
Mapai Pyxak H. 1204 ma 2630 xop. 13 


PE Tpowaga M “I4 | SIE) 0 ke 
REAL dO a 02028 ma 611 Winie, jakoteż dalszych pojawić się mogący:h 


, egzemplarzy tego czasopisma. 


2366 ma 699 kop. 19 cor I. 20 
kop. 77 cor. 


II. s. Cyg kpaesuń nasiabznń, Bixyia vIL | 
(1001) 


Jesis, aaa 3 rpyxga 1917. 
T. 8/19 (3). Ha sBHecese rp. Rar. 


owśkie;* x. 
zgłosił się ze swojemi prawami, w prze: Fl 


|z wzmianką na dole czerwonej jego okładki 


| 
| gących dałej się pojawić zeszytów. 


200 xop. onisakqoi. 

Ilocizada NoBHSMOi KHHRĘOAKM B3KBAG 
ca IipoTe, I0ÓK B porary mierk Micanis 
BIĄ AHA OTOJOIMEHA cero equKkry B „Gazecie 
Lwowskiej“ uacaaqa Bazme HaBeqcHy KAM- 
=KOUKY CYĄOBH IpeĄIORKHB A TAKOWE immi 
isrepecoBaHi MATS B TIM TepMiNi CBOI 88- 
MiTH BHeCTH A TO MA Sarpo80W, IO B CAY= 
Jaj UpoTUBHIM MO CKIHBHEHK pesenna KHH- 
odka TAA ARO ymopema i ÓeBxOCEHHA Bj- 
CTAHe yBHABA. 


I. x. Cya ospymank, Biąxia V. 
Ilepeuamm 10 „wroro 1918. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Prez. 99 17/18. W przechowaniu tut, 
sądu znajdują się przedmioty znalezione pod- 
czas rewizyi w tut. okręgu sądowym, a któ- 
rych właściciele nie są znani. Wzywa się 
właścicieli tych przedmiotów, aby najdalej 
w ciągu trzech miesięcy od dnia niniejszego 
obwieszczenia zgłosili swe prawa własnośc 
i odebrali rozpoznane ruchomości, gdyż 
w przeciwnym razie przedmioty nie ode- 


(791) 


brane sprzedane zostaną na publicznej licy- | Str. 52. 


tacyi. Przedmioty te oglądać można w go- 
dzinach urzędowych. 


C. k. Sąd powiatowy. 


Rozwadów, 25 lutego 1918. (992 3—3) 

L. 80.479/VII. 2. (877) (1059) 
Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907, e. k. Namiestnietwo podaje do 
powszechnej wiadomości, że magister farma- 
eyi Ludwik Lebedowicz, dzierżawca apteki 
w Muszynie, wniósł podanie dnia 23 lutego 
1918 do c. k. Namiestniectwa o koneesyę 
na nową aptekę publiczną w Przeworsku, 
przy ulicy Kolejowej. 

O. k. Namiestniectwo wzywa zatem tych 
właścicieli sptek publicznych, którzy czuliby 
się asgrożeni w swej egzystencył przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo- 
dniach licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
do właściwej włsdzy politycznej pierwszej 
instancyi. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 


Z e. k. Nariestnictwa. 
Lwów, dnia 2 marca 1918. 


Konkursa. 
L. 234. (1054) 


W celu nadania p”sgu z fundacji im. 
Ignacego Lewkowiezs na rok 1918 w kwo- 
cie 2700 kor. biednej izrael. dziewczynie w 
dniu 3 maja 1918 jako w rocznicę Śmierei 
fundatora rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Ubiegające się dziewczęta winne do- 
starezyć legalnego dowodu: 

1. na przynależność do gminy lwow- 
skiej ; 

. 2. na ewantualne pokrewieństwo z fun- 
dstorem; 

8. na ubóstwo; 

4, na ukończony 16 rok życia; 

5. na nienaganny moralny żywot; 

6. ns okoliczność, czyli rodzice Żyją 
lub zmarli. 

Podania w dowody powyższe zaopa- 
trzone należy wnieść najpóźniej do 15 kwie- 
tnia 1918 do kancelaryi Zboru itraeliekiego 
(przy ul. Bernsteina 1l. 12). 

Lwów, dnia 4 marca 1918, 

Przełożeństwo 
Gminy wyznaniowej izraelickiej, 


Wyroki prasowe. 


L. 4411/pr. (1055) 

Na podstewie rozporządzenia całego Mi- 
nisterstwa z dnia 25 lipca 1914, Dz. p. p. 
Nr. 158 zakazuje się po myśli $ 7 s) ustawy 


z dnia 6 maja 1869 Dz. p. p. Nr. 66 roz- 
powszechniania następujących pism dru- 
kowych: 

1. „Odżydzenie Polski* zeszyt I. 


wydanie nielegalne w Prusach, jakoteż mo- 


2 Qzasopiema miesięcznego pod tytu- 


|łem „Odżydzenie Polski“, organu akeyi pol- 


skiej ogólno - narodowej, drukowanego w Ber- 


8. Drukowanego zaproszenia do przy- 
stąpienia do akeyi popierania odżydzenia, na 


| którym to druku nie podano miejsca druku. 


4. Drukowanego wrględnie pisanego 
zaproszenia do współudziału w akeyi odży- 


Vpaay napoxazsnoro B Jlxni epes O. Ewa- | dzenia, przy którem to zaproszeniu znajduje 
aiana IOpgakeBusa BROXKTE CA mocryuosana Się odcinek, mający służyć za dowód przy- 


awOpruaaniifHe imo 40 iMOBIpPHO BHECKOX4- 
reJjesE uiąqac iHBagui poccukckol BATHHYB- 
prore: 


:stapienia do akeyi i uiszczenia wpisowego 
na ręce męża zaufania. 


5. Kartki, w formie kartki widokowej, 
przedstawiającej orła austro - polskiego, ucha- 
rakteryzowanego na żyda w jarmułce, który 
trzyma w szponsch siedmio ramienny świe 
cznik i worek z pieniądzmi. 

Powyższe pisma usiłują pobudzić do 
nienawiści przeciw żydom, zagrażają przeto 
bezpieczeństwu i spokojowi publicznemu. 


Prezydyum c. k. galie. Namiestnietwa. 
Lwów, dnis 5 marea 1918, 


Pr. 26/18 (2). (1057) 

B Imenu Ero sesmaecrsa Ilicapa l 

II. . Cyg KRpaenuź aro Tpuóywaj 
Ipaconuń y JIEBOBi pimus Ka BHECOR N. R. 
Iipoxeparopui JlepikaBHoi, mo amicr waco- 
DECE piao" gacao 498 ama 3 mapra 1918 
B ApTHEyJI „Teppop mamya Ha XoammABi" 
rią nymego B pyx“ 40 „HHBH R Topogm“ 
MICTHUTE B COÓi ecrzo IpoBmEH s $ 303 o.s. 
ySHaB Z0KONAHY B AHF X wapra 1918 mon- 
Qiemary se onpasąany i sapAzus suumene 
niaoro wazzary i Bagas no ayuni § 498 
I. K ZABRE KAJBMOTO DPOSMADOBANK FOCO 


i APYRBOBOTO IINCEMA. 


JIbsis, asa 5 uapra 1916. 


(1058) 
Das E ft. Qanöeg- al8 Preggeriht in 
Prag bat mit dem Grfenntnijje bom 27 Fe- 
bruar 1918, Pr. I. 1818, bie Weiterverbrei- 
tung der. Nummer 45 Der Jeitjchrift: „Narodni 
Listy“ (vecerni vydani) vom 25 Ştbruar 1918 
wegen der Stelle von „a vzpira se“ þig „ve 
zdejsim okrese“ deg Artife(g : „Sehuze y Po- 
debradech byla rozpustena* nad $ 300 Št- 
©. vecboten. 


Das f £ Landes- als Prekgetidt in 
Prag bat mit bem Ertenntniffe vom 27 Februar 
1918, Pr. I. 19/18, bie Weiterwerbreitung der 
Nummer 47 der Zeitichrift: „Venkoy* bom 26 
Februar 1918 «wegender Stelle von Na miste 
humanity” bie „rekvisienich povinnosti“ deg 
Mrtitelż : „Rozpustena schuze y Podebradech* 
nadh $ 300 St-©. verboten. 


LJ 
Licytacye. 

E. 1565/14. Strona zobowiązana Hryń 
Czich i tow. w Malechowie. Na wniosek 
Banku krajowego Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
we Lwowie jako strony egzekwującej odbę- 
dzie się dnia 16 kwietnia 1918 o godz. 10 
przed południem na zasadzie zEć Aerfzonych 
warunków licytacya następujących realności: 
ks. gr. gmina Malechów lwh. 78, realność 
ta składa się z parcel gruntowych: 1. 582, 
583, 597, 598, 599, 609/1, PA 611, 612, 
651, 652, 808, 810, 844/1, 8461, 847/2, 
915/4, 948, 946, 947, 1046. 1047, 1048, 
1050, 1075, 1124, 1134, 1575 opisanych bli- 
żej w protokole opisania z dnia 15 paździer- 
nika 1917 E. 1565/14, wartość sracunkowa 
5.600 koron, nsjn'ższa oferta 8.784 koron; 
księge Pacta gmina Malechów lwh, 428, 
realność ta składa się z parceli bud, l. 82 
i grt 149 i 151 opisanych w protokole opi- 
sanis z 15 października 1917 1. cz. E, 1565/44, 
wartość szzeunkows 1120 kor., najniższa oferta 
146 koron Do realności lwh. 428 ks. gr. 
Mslechów należą następujące» przynależności; 
52 sztuk drzew owocowych rozmaitego ga- 
tunku i wie'kości i około 200 metrów płotu 
starego grodzonego, oszacowane nx 720 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. Wobec zaginięcia odaośnych ksiąg 
grnatowych zarządza się by zamiast zanoto- 
wania wyznsczenia terminu lieytacyjnego 
edykt n niejszy w tus. zbiorze dokumentów 
został złożony, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, 22 lutego 1918, (968 3—3) 


W środę dnia 20 marca 1918 o 


, E. IX. 647/16 (23). Na wniosek Banku 
krajowego we Lwowie, jako strony egzekwu- 
jącej. odbędzie się dnia 17 kwietnia 1918 o 
godzinie 10 przed połudaiem w tutejszym: 
sądzie powiatowym biuro Nr. 44, II piętro 
lieytacya realności lwh. 160 gm. Kraków 
Dębniki składającej się z parceli budowlanej 
lk. 150 oraz z parcel get, lk. 9/6, 10/7, 14/6 
łącznego obszaru 597 m. kw. Na parceli bu- 
dowlanej stoi dom murowany jednopiątrowy 
o dwóch frontach, budynek drewniany, sta- 
nowiący kram rzeźniczy, oraz 5 szop dre- 
wnianych. Wartość szacunkowa tej realności 
wynosi 55.986 koron 50 hal. Najniższa oferta 
wynosi 27.968 koron 25 hal. Poniżej nai 
Ea A E SE kj nie nastąpi, Do tej 
retlności należą jako przynala | 
o nieuchwytnej antoi Poke ES 


0. k. Sąd powiatowy tywilny, Oddział IX. 
Kraków, 9 lutego 1918, (1028 2—3) 


„ E. XXI. 129/17 (18), Na wniosek Ga- 
lieyjskiej Kesy Oszczędności we Lwewie za- 
stąpionej przez adw. dr. Mochnackiego we 
Lwowie, strony egrekwującej. odbędzie się 
dnia 8 kwietnia 1918 o godz. 10 przed -po- 
łudniem w biurze Nr. 100 na zasadzie za- 
twierdzonych warunków lieytacya realności 
ks. gr. gm. m. Lwowa lwh, 1224/1. dwupią- 
trowy dom czynszowy murowany przy ulicy 
Piotra Chmielowskiego l. 4 o średniej war- 
tości 69.060 koron, wartość przynależności 
2.090 koron 60 hal., — razem 71.150 koron 
60 hal.; od tego wartość służebności 551 kor 
wartość 70.599 koron 60 h. Najniższa oferta 
35 299 koron 80 hal, Do realności twh 
1224/1. ks. gr. gm. m. Liwową neleżą prz E 
należności oszacowane na 2,090 koron 60 h 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na. 
stapi. 

0. k. Sąd powistowy S. I, Oddział XXI, 
Lwów, 8 stycznia 1918. (1013 2—3) 


E. 236/17 (2). Biykt. Na wniosek 
y ogzekwującej Towarzystwa rody GdS 
ls handlu i przemysłu w Dębicy odbędzie 
się dnia 4 kwietnia 1918 o godz. 9 przed 
południem w biurze Nr, 5 na zasadzie zs- 
twierdzonych warunków licytecya nastopu- 
jących realności: księga gruntowa Dębica 
lwh. 283, oznaczenie realności: parcela gr. 
ik. 981, wartość szacunkowa 3360 kor. naj- 
niższa oferta 2240 kor.; księga oni 
Dębica, 1/4 lwh. 637, oznaczenie reslności: 
parcele gr. lk. 873/1, 874/1, 875/1, 876/3. 
wartość szacunkowa 3578 kor. 93 hal. naj- 
niższa oferta 2381 kor. 95 hal.; księga grun- 
towa Dębica, 1/2 lwh. 727, oznaczenie resl- 
ności: parcele bud. Ik. 78, 391, 292, parce- 
le gr. lk. 86, 87, wartość szacunkowa 5002 
kor., najniższa oferta 8334 kor. 67 hal. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Dębica, dnia 28 lutego 1918. (1061) 


C O A RADO 
ZN 


Doniesienia prywatne, 
TE 


0 4—5 pokojach, stajnią | t. 
DOM zabudowaniami kupię Mb wa 
Zk rh kor z podaniem ceny do 

u drukarni Wł. iń 
na 12 Łozińskiege, ul. zar- 


CEZ BÓL o gą 
000000000000000 
SKŁADNICA SPOŻYWCZA 
Stanistawy Ziembińskiej 
ul. Fredry 9, 


gzakupuje wszelkie towary do użytką 
gospodarskiego, 


0000000000000 


godz. 6 wieczorem odbędzie się w lo- 


kalu stowarzyszenia „Przemyskiej Kasy Zaliczkowej rzemtoślników i rolników" 


G6-te Ogólne Zgromadzenie 
członków „Przemyskiej Kasy Zaliczkowej rzemieślników I rolników, Stowarzy. 
szenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
Bilans za rok 1917 wraz z wnioskami udzielenia absolutoryum Dyrekcyi 
rozdziału zysków it. p. może być przeglądany w godzinach urzędowych w kan- 


celaryi Towarzystwa, 


Porządek dzienny: 


1. Odczytanie protokółu z ostatniego Zoromadzenia. 


2. Sprawozdanie z czynności za r. 1917 
rekcyi za czas ed 1 stycznia do końca 1917 r. 


i wniosek o udzielenie absolutoryum Dy- 


8 Wniosek w sprawie rozdziału czystego zysku z*r. 1917 (Ś 74 lit. i statutu), 


4. Oznaczenie wpisowego i wkładek do 


5. Wybór 3 członków do Rady nadzore 


funduszu inwalidów 1 wdów ($ 6 lit. a, lit d ). 
zej 


na lat steść w miejsce ustępujących ($ 49). 


6. Wybór 8 członków Komisyi rewizyjnej. 


7. Wni'ski członków. 


Z Rady nadzorczej Przemyskiej Kasy zaliczkowej Rzemieślników I Rolników 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogranicżoną poręką. 


W Przemyślu, dnia 1 marca 1918 r. 


Michał Ryż, prezes. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 14, 


(1060) 
Ludwik Sirowy, sekretarz. 


